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U z i f r l  B a t d w i n a  p a s  r  a  e t  a  w i ę k s z o ś ć
Anęjłicy nits iiętlą skłonni tło ustępstw w Kataryn

włosk o-abisyńsfcim
LONDYN, (P \T ) . Z ogłoszo­

nych wczoraj nad lanera re­
zultatów  wyborczych wynika, 
że «Joiychczas w ybranych  jest 
2?0 postoi a, z których '40 w y­
b ranych  było już  poprzednio 
bez ak tu  wyborczego wobec 
braku sprzęt w u ze strony 
kon trkandydatów , a  230 w y­
branych zostału onegdaj.

śród w ybranych  jest 184 
zw olenn ików  rządu i 8b prze - 
ciw nikuw . Konserwatyści liczą 
dotychczas to? m andatów , w 
tem 3 now ozdoby te, a  utracili 
33 m andatów .

Narodowi liberałowie (grupa 
Simona)- liczą 14 uiandatow  — 
jeden zdobyty, a 3 utrącone.

N arodow a Labour F arty  (gru 
p a  IVlac Donalda) — 3 tnatnht- 
ty , jeden zuooyty a  1 utracone.

U pozy y jn u  Labour tJurly  
•— ?? m andatów  — 44 nowo- 
Zdobyie a 2 utracone, czuli ozy  
t l y  z y sk  — 42 m andaty, zdo­
b y te  przew ażnie na konserwa­
tystach.

Liberałow ie opozycyjni (gru 
p a  bamuelal bez przywódcy, 
k tó ry  przepadł, uzyskali d inan 
dalow, żadnego zdobytego, a b 
Utraconych.

W reszcie jeden m andat zdo­
był niezależny opozycjonista

Co się tyczy liczby gło*ów, to p*> 
sx runie rządu oddano dotychczas

i  553.780, a  po stronie Opozycji 
4.245.354. Głosów konserwatywnych — 
4.073.675, głosów Labour Party — 
3.701.062. I I . rost glosom Labour Par 
ry jest bardzo m nożny t iouda,e się 
przekraczać liczbę głosów oddanych 
na Labour Party iv roku i929. Ale 
mimo iu Labour Party me uzysku 
tak wielu inaudatów, juk się spo­
dziewano, dmęki utrzym aniu się zna­
cznie mniejszej coprawda, ale nie­
wątpliwej większości rządowej w ca 
łyin szeregu miast, w których Labour 
Farty liczyła na uzyskauie przewagi.

Sądzą z obecnych rezultatów  
w yborczych, że większość rzą­
dowa będzie w ynosiła  od 150 
do 200 posluw  , prawdopodob­
nie będzie bliższa 200, niż 150. 

O P lN J/i PRASY 
ANGiiSLSłULJ.

LONDLN, iPAl). Prasa konserwa 
ty wita wyroi. żadowoleuip z dotych 
«:za«uwyri wyników wyborów.

„Times" pu stwierdzeniu przyro­
stu głosuw labourzystów, pisze, że 
niema żadnej rozbieżności w opinji 
całego kraju, czy to oduośuie poli­
tyki zagtauiczuei czy też wewnętrz- 
uej. Wybory uie wyrządziły żadnej 
szkody, ani nie wywołały zamiesza- 
ma. jakitgo  mu/n; było się obawiać, 
lecz każdy kto zdaje sobie sprawę z 
douiosl(*ci polityki zagranicznej 
Wielkiej Brytauji, nie może żałować, 
że wybory Anglja ma już poza sobą.

Z prasy konserwatywnej jedynie 
„Daily Mail" podkreśla z goryczą pe 
wue zdobycze labourzystów. Charak 
terystycznyin rysem dotychczaso­
wych rezuńatów wyborów — pisze 
dziennik — jest zuaczny przyrost gło 
sów socjalistyczuych prawie we 
wszystkich okręgach oraz zmniejszc 
nie się większości rządowej.

„Daily llerald" wyraża zadowolę 
uie /. wyniku wyborów w sposób 
dość dyskretny. Wskazując nt częś­
ciowy wyptk wyborów, dziennik pud

kreślą znaczny wzrost głosów Iabon 
rzystów po klęsce, jaką partja  ta po­
niosła w roku 1931, zaznaczając, że 
Labour Party oddaje uarodowt swe 
nowe siły w truduych przyszłych la­
tach.

O PIN JA  PRASY 
FRANCUSKlRj

PAF.Kż, (PA1). Większość prasy 
francuskiej przypuszcza n i  podsta 
wie dotychczasowych wyuików wy­
borów angielskich, że rząd ma za­
pewniam, dotychczasową większość.

Prasa lewicowa wyraża zadowo­
lenie ze wzrostu głosów labourzy­
stów.

„Le Populaire" przewiduje, że La 
bour Party wyjdzie znaczuie wzmóc 
utoua z wyborów. Sukces labourzy­
stów uie jest tak wielki — pisze 
dziennik — jak  spodziewano się 
przed wypadkami geuewsk-euu, któ­
re zostały zręcznie wykorzystane 
przez rząd. D z!ennio przewiduje, te 
,o .ostatecznym .rezultacie labourzy-

Od 1 grudnia zniżka komornego
od tO do 13 procent

Vi „D zienniku Ustaw”  ogłoszony 
został dekre t P rezydenta Kzplitej w 
spraw ie obniżenia komornego oraz 
zmiany ustawy q uchronię lokato­
rów.

P rz e p ity  tego d e k re m  p o stan a ­
w ia ją  obu iżeu ic  podstaw ow ego ku 
tuum ego  m ieszkań  i lokali, p o d le ­
g a jący ch  ustaw ie o o cb rou ie  lo k a ­
torów , p rzycz  iw obn iżka  u w yuu 
sić będzie  dlu m ieszkań  3-izbowych

la  zamordowana żony pracodawcy
j t u u j m n i &  n u  M Z U ń i & n i c y

Sąd O kręgow y w L ublinie 
n a  sesji w y jazd o w tj w Jano­
w ie Lubelskim  rozpozuuwu 
W czoraj spraw ą Józeiu Adam 
akiego lal 29, pochodzącego z 
C zachow a, pow. opatow skie- 

j oskarżonego o m oid rabun 
owy.
Actainsk:' w czerw cu t. b. we

E

wsi Lipa pow. Janowskiego 
zamordował żoną swego chle 
•odawcy Antoninę Trykową. 
•ąd biorąc pod uwagę, że o- 

skarżony był już 3 razy kara 
.ty i ze zbrodni dokona! z pre 
Medytacją w stanie pełnej po 
•zytałności, skazał go na ka­
rę m ie c h  przez Dowieszenie.

Wycieli w piei oddział Włochów

fk<

Puw j/.u .e jizc  s to rtic  rozegrało _ię 
wjszoraj ua południ*. mj Mi u ti l r
0  starciu  tem ze żródet lraacusktch, 
angteęKKtrh t abtsyńskicb donoszą, 
że u u u m i abisy nskt natknął się tam

m iw u tu i^ o  aa  <- z iał wioski, 
_on *>ojujący żywność j am unicję 
dla wojsk włoskich. Abisy uczy cy 
nie ponosząc zaduycb strat, znieśli 
caty kouwoj i zł garnęli 81_ mułów
1 workami mąki i pociskami.

O  starciu tem źródła włoskie infor 
utują jak uastępuje: W Odległości
30 kiui, ua poluduio-zachóo od Ma- 
kalle w m ałej miejscowości górskiej 
pum w ul s ię  odoziat arty ierji gór­
skiej pod wodzą majora LHlmoute, 
nie uuputykając nigt zi< na opór. A- 
■karysi ejkórtu jącj au ły , wiozące 
•rui ity. śpiewań piosenki wo/euue. 
Nagłe posypały się strzały, padł ma 
jo r Dclnioą te i dwa juczne muły. 
W ysłano lUne oddziały szybkie zło­
żone z czarnych k-'sznl i ; karysów, 
irlem  oczyszczenia terena. Do cbwi 
li oitccnej nie nadeszły jeszcze wia-

ÓOUHMtCi.
/ r  źródeł angielskich  donoszą, że 

w dtiiu  w c/oru jszym  po parodn io ­
w ych walkach, w k tó rych  wzgórze 
A zdi (ó w ysosusci 800 metrów) prze 
chodziło t  rąk dó rąk , ba ta ljou  uska 
rysów  zdołał w yprzeć zc wzgórza 
partyzan tów  abisy oskich, tracąc  2 zh 
b itych  i i ranionego.

Na froncie południow ym  według 
in fo rm acy j ze źródeł angielskich  n 
dolinie rzeki l afun p> ddało  się Wło 
choin p arę  t(jsierv M>i«vńrzvków.

C z y t a j c i e
Wesołe Wiadomości

COKKA C U H lE  SK ŁO D O W SK IEJ 
LĄUKLAMKĄ NOBLA 

Nagra (ę Nubia r  dziale chemji za 
1935 rok przyznano utotesorowi Jo- 
ńot i jego małżonce Irenie (Jurie-Jo 
im, (córce ś. p. Murji Lurie-Sklodow 
skiej;

(ż- pokojowych) i m niejszych — 15 
proc., d la  mieszkań większy. Ji oraz 
lokali przem ysłowych i handlowych 
itrin, »tore zostały zaliczone w ro­
ku bieżącym Co 1 i 8-ej kategorji 
przem ysłowej i I-ej kategorji han­
dlowej — 10 procent.

Komorne w budynkach, niepod 
w części poduajęte ulegnie obniżę 
niu w tym  sumyut stosunku, co ko­
morne piacoue przez lokatora.

Komorne w budynkach, nie pod­
legających ustawie o ochronie loka­
torów, a należących do skarbu pań­
stwa, banków państwowych, związ­
ków samorządu teryturjalucgu, za­
kładów ubezpieczeń społecznych o 
raz iunych iustylucyj prawu pu­
blicznego obniżone zustauie w po 
doliny sposób, a więc dla mieszkań 
3-izbowych (2-pokojowycbj i m niej­
szych o 15 proc., dla mieszkań 4-iz-

bowych (3 pokoj owych) '. większych 
o 10 proc. W domach należących do 
zakładów ubezpieczeń społecznych 
obniżka nastąpi w stosunku do ko­
tu- , n i go z grudnia 1934 r.

Zniżki te wprowadzone zostają na 
okres od dnia 1 grndnia 193) -  do 
dnia 30 listopada 193? r„  a więc w 
okresie, w którym  wprowadzone zo­
sta ją  nowe obciążenia podatkowe 
ua rzecz zrównoważenia budżetu
państw ow ego.

jednocześnie z pod ustawy o och- 
rouie lokatorów zostaną w yjęte 
mieszkania złożone z 6 pokojów i 
większe, m ieszkaaia mniejsze po­
wstałe z urzebudowy większych 
mieszkań, dokoannej po dnin I grud 
nia 1935 oraz lokale większych przed 
siębiorstw przemysłowych i handlo­
wych (z w yjątkiem  lokalów przed 
siębiorstw przem ysłowych 7 i 8 k a­
tegorji i haudluwych 4 kategorji).

ic i zdobędą około 200 w and&tóms 
czyli 4 razy więcej m póróronaryu S 
obecną liczbą puslów.

Umiarkowany „L‘O rdre“ pisze, że 
w szystkie przewidywania należy czy  
nić pod kątem  zatargu wiosko - abi- 
synskiego. Dziennik przewiduje, ż i 
jeśli lewica w yjdzie  znacznie wzmo­
cniona z wyborów, to rząd nie będzie 
skłonny do ustępstw względem  
Wioch,

Do trumny Marszałka
nie wdziera się już wilgoć

Wczoraj zebrała się w K rakow u 
komisja pud przewuduiciweut gen. 
tluupperta, w obecności prezesa N. 
L. K. geu. Krzemteńskiego oraz ks- 
kuslusza tlglcw icza. Komisja stwier 
lzita, że pieśń, która wdarta itę  ii 
przednio ilu tuuuduru Marszalka *'il 
>udskięgo uaskutek nieszczelności po 
przedniej urebruej trum ny, zosta>« 
•alkowieie opauowaua tak, że o b eo  
nie uie siwieruzuuo an i stadu piesiu. 
Stan zabalsamowania jest doski uaiy.

Komisja zgodnie z poprzednią  za­
pow iedzią, postanow iła w du. 15 g ra  
ju ia  L zn. w term inie, w k tórym  wy 
konczoua zostanie tym czasow a met 
Iowa trum na, um ieścić w niej trurn- 
uę kryształu  w# aż do czasu ukończę 
uia budow y sarkofagu.

Z e  ś w i a t u
PA D ŁO  21 S i  LDFNTÓW,
KAIR, (FAT)-. Ogioszoao o* 

zędowo, że w czasie w czoraj 
'Zych zajść  n a  uniw ersy tecie  
itia rą  strzałów  polic ji ang ie l­
skiej pudlo 21 ranny cii stu- 
Jentów . U niw ersytet został 
zan Lnięty.

NAPAD NA SKLEP
Japoński sklep z pereelaną, znaj­

dujący się w śruumieściu Szangha­
ju , ostał napadnięty przez grupą 
Chińczyków, którzy po rozbiciu wjL 
tryn  i rozrzuceniu ulotek an ty -ja- 
pouskich rozbiegli aię.

tidosk* „grubą Berta" pod A digraleak



^ o z s f l ^ z a ć  s z ^ i i c z n e  t w o r y !

Karieleimowa obcpch bogaczy
ze szkoda dla kieszeni szarego pracownika

P roblem  k arte lo w y  stanow i, 
ja k  ju ż  to podkreśliliśm y, za­
gadnienie  bardzo  tru d n e  
A ktualność tego tem atu  rośnie 
n iem al z dn ia  na dzień. O bec­
nie, po ogłoszeniu ju ż  d e k re ­
tów , w prow adzających  nowe 
obciążenia dla św ia ta  pracy, 
p rob lem  obniżenia kosztów u- 
trzym an ia , nab ie ra  szczegól­
nej w agi. N ajw yższe są ceny  
a rty k u łó w  skarte lizow anych . 
k tó re  w  pow ażnej m ierze 
o bciążają  w szystk ie  w arstw y  
społeczeństw a.

D la  nas n a jb a rd z ie j c ieka­
w y  je s t p og ląa  p rzedstaw icie­
li św ia ta  p racy  na karte le . 
Zw róciliśm y się w ięc do posła 
iW lodzunierza Szczepańskiego, 
w iceprezesa U n ji Zw iązków  
Zaw odow ych Pracow ników  1J- 
m ysłow ych. Pos. Szczepański 
w y raża  gotowość zab ran ia  gło 
su w  te j  spraw ie, podnosząc 
w ażność zagadnienia.

— Jak i je s t  stosunek  św iata 
p racy  do k a rte li?

— Pogląd  rep rezen tow any  
p rzez  s fe ry  pracow nicze — 
m ów i pos. Szczepański — zgod 
n y  je s t z o p in ją  całego społe­
czeństw a. Podczas d y sk u sji w 
Sejm ie, z ra c ji w niesien ia  u- 
s taw y o pełnom ocnictw ach, 
p rzem aw iali p rzedstaw iciele  
w szystk ich  w arstw  społecz­
nych. G dy  chodziło o k arte le , 
o p in ja  by ła  jedno lita . N a j­
ostrze j p rzeciw  karte lom  w y­
stąp ili p rzedstaw iciele  ro ln ic­
tw a. R olnik  szczególnie do tk li 
w ie odczuw a w ysokie ceny  
a rty k u łó w  przem ysłow ych, 
gdyż ceny  a rty k u łó w  rolnych 
spad ły  w k a ta s tro fa ln y  spo­
sób. Pod  a tak iem  ro ln ictw a
§ odp isu jem y  się wszyscy, po- 

zie ła jąc  pog lądy  p rzezeń  w y ­
rażone.

— Uważa w ięc P an  Poseł 
k a rte le  za szkodliw e d la  na­
szego życia gospodarczego?

— Pozw oli Pan , że nie odpo­
w iem  w prost. Zasady istn ie­
n ia  k a rte li b ro n ;ą w całej roz 
c iąglości sfe ry  przem ysłow e, 
ale rów nież poza niem i istn ie­
je  szereg n iezależnych ludzi, u 
trzym u jąeych , że k a rte le  w in­
n y  sin ieć . W skazu ją  oni, że 
k a rte le  stanow ią w yższą je d ­
nostkę gospodarczą i wobec te ­
go ła tw ie j je s t  kontro low ać 
ich gospodarkę. Posunięcia 
rządu  w obec k a rte li w  tych 
w arunkach  pow inny się og ra ­
niczyć do kon tro li gospodarki 
skartc lizow ane ji. N ie podzie­
lam tego poglądu. Spraw ę k a r 
te li na leży  pow iązać z cało­
kszta łtem  naszej sy tu ac ji go­
spodarczej i podejść do tego 
zagadn ien ia  b a rd z ie j zasadn i­
czo. O dpow iedź na pytan ie , 
czy k a rte le  są szk odliw e pad­

n ie sam a, k ied y  zastanow im y 
się nad  następu jącem i sp ra ­
w am i:

1) czy ceny  k ra jow ych  pro­
duk tów  w zrosły  po s k a r td i-  
zow aniu  d an e , gałęzi w y ­
tw órczości, czy też spadły?

2) czy ekspo rt danego p ro ­
duktu^ po skai telizow aniu , 
w zrósł, czy tez zm alał?

3) czy  po skarte lizow aniu , 
liczba zatrudn iouych  p racow ­
ników  w zrosła, czy też spa­
dła?

G dyby  odpow iedzi na  te  py- 
ta iń a  w ypadły dodatnio , w te ­
dy  nie m ożnaby nic zarzucić 
karte lom . A ja k  jed n a k  jest 
w rzeczyw isiości ? W ielkie k a r  
te le  są w  rękach  obcego k ap i­
tału , k tó ry  nie p rac u je  u  nas 
poto, b y  zw iększyć eksport 
po lsk iej p rodukcji, b y  zdoby­
wać d la  .Polski nowe ry n k i za­
g raniczne. D ziałalność obce­
go k a p ita ła  w  Polsce og ran i­
cza się, dzięki m onopolistycz­
nem u stanow isku, ja k ie  z a j­
m u je  przem ysł skartelizow a- 
ny, do eksp loa tac ji ry n k u  k ra ­
jow ego.

O dnośnie do cen, w iadom o 
pow szechnie, że po skarte lizo  
w aniu , ceny  w zrasta ją . Co do 
tego n iem a żadnej różnicy 
zdań. Jak i je s t w pfyw  p roce­
su k a rte lizac ji p rzem ysłu  nu

s tan za trudn ien ia , o tern n a j­
lep ie j w iem y. O rgan izac je  
pracow nicze od la t  5 m ają  do 
czynienia — obok bezrobocia 
pow stającego w sku tek  zam y- 

an ia  w arsztatów  pracy  — ze 
szczególnym  objaw em  bezro­
bocia, po legającym  na zam y­
kaniu w arsztatów  p racy  i w y 
rzucaniu  p racow ników  na 
bruk , jedyn ie  d latego, że da­
ny w arsz ta t p racy  został skQr 
telizow any. Że strony  d y g n i­
tarzy  ka rte low ych  zapadł w y 
rok, że ta  i ta  fab ry k a  zosta­
nie zam knięta  „dla u regu lo ­
w ania ry n k u “- W łaściciele fa 
b ry k  o trzy m u ją  su te  odstęp­
ne za unieruchom ienie, a  rze 
sza pracow ników  m usi głodo­
wać bez nadziei znalezien ia  
zarobku. W tych w arunkach  
muszę być  p rzeciw nik iem  kac 
teli.

— Czego oczekuje  Pan Poseł 
od kom isji pow ołanej d la  zba 
dan ia  gospodark i k a rte lo ­
w ej?

— O d kom isji te j  społeczeń 
stwo oczekuje, że w yciągnie 
odpow iednie w nioski. N ie 
chcę przesądzać sp raw y , ale 
obaw iam  się, by  ta  w ażna 
sp raw a nie u tknęła  w  pow o­
dzi rapo rtów  . posiedzeń. Do 
spraw  karte low ych  należy  po 
dejść  szybko i decyzje  m u­
szą być zasadnicze. Chodzi o 
to, by  w yn ik i p rac  kom isji

gabine-nie u tk n ę ły  \r  ciszy 
tów m in is te rja lńych .

— Ja k  w yobraża sobie Pau 
Poseł rozw iązanie zagadnie­

nia karte low ego?
— Pytan ie  pańsk ie  jest za­

razem  odpow iedzią. Uważam , 
że k a rte le  należy rozw iązać. 
Życie gospodarcze Polski, 
stopień rozw oju  naszego prze 
m ysłu, nie dorosły do tego, 
żeby decydow ały  sztuczne or 
ganizacje . K u ite le  u ie sp rzy ­
ja ją  rozw ojow i naszego p rze­
m ysłu. Zw alczają one bowiem  
pow stanie now ych w arsz ta ­
tów pracy .

Jestem  zdania, że k a rte le  po 
w inny  zostać rozw iązane, z 
w y ją tk iem  może 8-m iu, k tó ­
re  rzeczywiście, ek sp o rtu ­
ją , a  k tó ry ch  głów nym  celem 
nie je s t  w yzysk  konsum enta.

N a tern pos. Szczepański 
kończy swe ciekaw e w yw o­
dy. W ynika  z nich, że poseł 
Szczepański je s t zw olenni­
kiem  rad y k a ln e j m etody TJ- 
w azając k a rte le  za zło w  na- 
szem życiu  gospodarczem  i 
społecznera, p ragn ie  rozw ią­
zania tych  „sztucznych orga- 
n izacy j“, k tó re  d la  nas n ie są 
odpow iednie.

W następnym  num erze za­
m ieścim y c iekaw ą rozm owę 
z drug im  posłem  p racow ni­
czym W arszaw y, p. Rom anem  
K rukow skim .

Czyn -  nie łza -  na rzetz Annopola
to dom pracy, nauki I godziwe] rozrywki dla młodzieży

Ł iedny, opuszczony, przez 
w szystkich  zapom niany A nno­
pol, p rzeżyw ał w dn iu  wczo­
rajszym  sw oje święto. W obec 
ności przedstaw icieli rządu, 
m iasta, o raz wyższego ducho- 
wiexistwa, z Ks. K ardynałem  
K akow skim , nuncjuszem  p a ­
pieskim  Mgr. M arm aggim  oraz 
b iskupem  polow ym , Ks. G aw ­
liną na  czele — dokonano u- 
roczystego pośw ięcenia kam ie­
nia w ęgielnego pod dom  dla 
m łodzieży robotn iczej.

Któż nin zna duszy dz isie j­
szego A nnopola? Któż nie zna 
życia młodzieży annopolsk iej ?

P isaliśm y o tych  spraw ach 
często i obszernie, w ysuw ając  
na św iatło  dzienne w szystkie 
trag ed je  ludzi, k tó rzy  p o zb a ­
w ieni zostali i p racy  i cbleba.

To, co dz ie je  się w barak ach  
na A nnopolu, posłużyćby mo- 
g.o za tem at do najw iększego 
chyba, nowoczesnego d ram a­
tu . D ram atu  człow ieka p racy , 
d ram atu  najm łodszego poko­
lenia, k tó re  żyć i u rastać  m u­
si w  s traszne j atm osferze nę­
dzy.

Senatorzy składaja mandaty
Jeśli otrzym ują uposażenie z  funduszów publicznych

W kotach politycznych w rażenie i senatorów  nie będzie zmuszonych 
w yw arta rezygnacja senatora Tho-1 do złożenia m andatu. Wśród sena- 
ra  z m andatu, k tóra nastąpiła p o 'to ró w , którzy zajm ują równocześ- 
rozmowie z m arszałkiem  S enatu , uie stanow iska opłacane z fundu- 
Prysiorem .

W rozmowne te j m arszałek Pry- 
stor miał wskazać na niemożliwość 
łączenia m andatu ze stanowiskiem, 
opłacanem  z fuuduszów publicz­
nych. Ponieważ w ybrany w woje­
wództwie pomorskiem senator I hor 
jest prezesem  Izby Przemysłowo - 
H andlow ej w Gdyni a nadto ay rek  
torem  państwowego przedsiębior­
stw a sprzedaży drzew a „Paged", 
przeto z rozmowy z m arszałkiem  
F rystorem  wyciągną! właściwy 
wniosek i złożył m andat senator­
ski.

W obec precedensu z senatorem  
Tborem  powstało zagadnienie, czy 
jeszcze k ilku  •  naw et kilkunastu

a opłacane z 
szów publicznych wymieniani są 
m. in. dr. Emil Bobrowski, lekarz 
naczelny Ubezpicczulni Społecznej 
w Krakowie, Roman Cholewicki, 
d y rek to r Ubezpieczalni Społecznej 
w Sosnowcu, dr. Witold Jcszke, no- 
ta rjusz  w Poznaniu, Władysław Pul 
■arowicz, dy rek to r Ubezpieczalni 

Społecznej w Turce nad Stryjem .

To samo zagadnienie, jak ie  zapo­
czątkował m arszałek Prystor na te 
renie Sćnatu, powstać może w S ej­
mie po otw arciu zw yczajnej sesji 
budżetuwej. jak  wiadomo, wśród 
posłów znajdu je  się również znacz- 
1.1 ilość /a j m ującycl stanowiska, 
płatne z funduszów publicznych.

0  tein, że dzieci annopol­
skie k radną , w iedzieli w szy­
scy m ieszkańcy W arszaw y, o 
tem  jed n ak , że o rg an izu ją  się 
w bandy rabunkow e, że n ap a­
d a ją  na szosach na ludzi p rze ­
chodzących, dow iedzieliśm y 
się dop iero  w czoraj z ust d y ­
rek to ra  „C arita?u“ ks. dr. O l­
szewskiego.

Zacytow ano nam  w czoraj 
ca ły  szereg k o nk re tnych  wy- 
paaków , k iedy  m łodzież anno­
polska ucieka z dom u, w ycho­
dzi na  szosy i dopuszeźt się 
zw ykłego pod słońcem  ban d y ­
tyzm u.

KiLna tygodni temu donosi­
liśm y o tem , ze grupa chłop­
ców z Annopola zatarasowała 
l in rę kolejow ą, chcąc zatrzy­
mać pociąg w celach grabie­
ży. P a k t ten je s t chyba dosta­
tecznie p rze raża jący  i m e w y 
m aga kom entarzy .

1 kogo za tak i stan  należa­
łoby w inić? Kto m a ponosić 
odpow iedzialność za w ystępne 
czyny te j m łodzieży?

Zycie. S traszne życie, s tw a­
rza jące  w aru n k i nędzy bezro­
bocia i n a jsk ra jn ie jsz e j roz­
paczy.

Bo trzeba  p rzy ją ć  za rzecz 
pew ną, że bezrobocie wśród 
m ieszkańców  baraków  anno­
polskich n ie ty lko  nie zm nie j­
sza się, a le  przeciw nie  — z każ 
dym  rokiem  w zrasta. P rzycho­
dzą nowi bezrobotni, k tó rzy  
re k ru tu ją  się przew ażnie z 
m łodzieży, opuszczającej mu- 
ry  szkoły pow szechnej.

T a m łodzież niem a, ani moż 
ności zarobkow ania, ani dal- 
czego kształcen ia  się. 1 jeśli 
k iedykolw iek  rozdzierać trze 
ba było szaty  nad A nnopo­
lem, to w łaśnie w Chwilach 
kończącego się roku szkolne 
^o, będącego n ie jak o  zacząt­
kiem  serji now ych trag ed y j 
robotniczych.

O chrona m łodzieży A nno­

pola s taw ała  się z każdym  
dniem , zadaniem  coraz to po- 
w ażniejszem , coraz to pJ.niej 
szem do w ykonania .

i znalazł się  k Łoś, k to  pod­
ją ł  p ierw sze k ro k i w  k ie ru n ­
ku p rzy jśc ia  tej nieszczęśli­
w ej m łodzieży z pom ocą. O fiar 
tiiczką je s t  pani m ecenasow a 
Ton - Jakubow iczow ą, k tó ra , 
nie u c ieka jąc  się do żadnej 
s ław nej lilan tro p ji, do syste­
mów „tańczącej dobroczynno 
ści“, postanow iła podzielić się 
z b iedakam i cząstką sw ojego 
w łasnego m ają tk u .

P. Ton - lakubow iczow a d a ­
ła p rzy k iau  oddala  „C urrta- 
sowi“ w arszaw skiem u 5 tysię  
cy m tr. kw . placu na Nowem 
Bródnie, p rzeznaczając  go 
pod budow ę Domu la  Mło­
dzieży A nnopolsk iej. Śladami 
zacnej ofiarodaw czyni poszli 
inni i w rezultacie, na Nowem 
Bródnie u rastać  począł g n a e h  
ofiarnego czynu.

W dniu  w czorajszym  odby* 
lo się w łaśnie pośw ięcenie k a ­
m ienia w ęgielnego pod ten no 
wy gm ach. W uroczystości tej 
g rem jaln ie  w zięli udział m ie ­
szkańcy A nnopola, a  przede- 
w szystkiem  liczue zastępy 
m łodzieży bezrobo tnej.

Dom d la  m łodzieży na A nno 
polu, m ieć będzie ch a rak te r 
dom u pracy . M łodzież k tó ra  
w ychodzi ze szkół powszech 
nych, będzie tu  m ogła uczyć 
się zaw odu, dzięki uruchom ię 
niu w arsztatów  szew ckich, sto 
larskich, ślusarskich k ra ­
w ieckich. Będzie m iała w ios­
ną kuchnię, św ietlice, sale wy 
k ładow e d la  dokształcający ch 
się.

N ow y k ro k  „Caritasu** w 
pracy  d la  A nnopola, doceni 
ze pew ne cała  W arszaw a i 
drobnem i choćby datkam i, 
p rzyczyni się do ja k  na jszy b ­
szego w zniesienia gm achu i 
oddania go do uży tku  m ło­
dzieży, k tó ra  oczeku je  tego z

f l U i p
'Śb Wesoły 
■ Kącik

O FERTY
P rzy jech a ł z p ro w in c ji 

m łody człow iek, k tó ry  chciał 
znaleźć p tacę  w W arszaw ie. 
Nie znat tu  nikogo, w ięc dał 
ogłoszenie do gazety :

„M łody m echanik szuka p ra  
cy. O fe rty  do red ak c ji sub 
„bezrobotny**.

C zekał c ie rp liw ie  na  rezul- 
ta t ogłoszenia i... o radości!, 
Zaledw ie po trzech  dniach o- 
trzym ał całą  paczkę prnpozy- 
cy j i ofert! Z abrał się gorącz­
kowo do czy tan ia .

I  o ferta .
Szanow ny Panie! Szuka pan

Eosady, to znaczy, że pan jea t 
iedny. Jeżeli je s t pan biedny, 

to znaczy, ze po trzebny  je s i
[tanu m ają tek . Może go pan  
atw o zdobyć. K up p&u na­

tychm iast naszą ksiąŻKę ,iod 
ty tu łem : „ Jak  dojść, dobiec, 
doskoczyć do majątku**. W y­
syłam y za zaliczeniem . Co j a  
3 zł. K sięgarn ia  K ropkiew icza.

II o ferta .
Szuka p an  posady? C hce 

pan  w iedzieć czy ją  zna jdz ie?  
Proszę nie zw lekając  odw ie­
dzić w różkę-ch irom antkę  T ra- 
w .a tę  (sm olna 1). D la  n ieza­
m ożnych ulgi. P rz y jm u je  od
8-cj rano  do 8-ej w ieczorem ,

IJI o ferta .
Poco panu  posada, jeże li 

Żyiko za 10 zł. może pan, g ra ­
ją c  w naszej najszczęśliw szej 
ko lek tu rze , w ybrać  m iljo ... W] 
ostatn iem  ciągnien iu  pad ła  a  
nas w ygrana  j U.UOU. P rz y sy ła ­
my panu  3 szczęśliwe num e­
ry .

IV oferta .
K to szuka p racy  pow in ien  

noatć ty lko  trzew iki firmy; 
„Skórpol**, k tó re  się n igdy  nie 
ździera ją . Polecam y duży w y ­
bór. C eny niskie...

V oferta .
C zy to ty  ogłoszenie podałeś 

do gazety, kochany  S tasiu? Je­
żeli to ty , to znaczy, że spe­
c ja ln ie  posadę zm ieniasz, że­
by  m nie alim entów  nie p ła­
cić. Ale ja  cie na now ej posa­
dzie też zna jdę  i kwasem  cię 
obleje! Żebyś w iedział!

A jeżeli to n ie ty , to p rze­
praszam  za om yłkę.

K ochająca K undzia.
VI o ferta .

K to chce znaleźć pracę, nm« 
„i skoitczyć k u rsa  szulerskie 
G w izdalskiego. D la  bezrobot­
nych ulgi.

VII o ferta .
Szukasz p racy?  Znajdziesz

Ją, je  :eli będziesz p ra ł sw ą bi j  
izuę w m echanicznej p raln i 

„Mydlin**. B ielizna bowtom 
p rana  w p ra ln i „M ydlin4* w zbu 
dza zaufanie  i szacunek.

VIII oferta.
Szanowny Panie! Jestem

p rzysto jną , stęskn ioną m łodą 
w dów ką. Nie ma pan roboty? 
P rzy jd ź  pan  do m uie ju tro  o
9-tej, k iedy  gospodyni w y j­
dzie. Będzie p an  m iał pełne 
ręce roboty . Czekam  z u tęsk ­
nieniem .

K rochm alska.
P. S. C zy pan  ab y  ty lko  

p rzysto jny  ?
N apoleon Sądek.

w ielkiem  utęsknieniem .
O k az ję  do tej pom ocy m ieć 

będą m ieszkańcy W arszaw y 
w dniach Ib i 17 d. m .—  zbiór 
ki o fiar na ulicach W arszaw y 
aa  budow ę dom u d la  m łodzie­
ży annopolskiej,

W dom u d la  m łodzieży An­
nopola, znajdzie  schronienie 
około 600 osób m łodzieży pici 
obojga.
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Obrabowanie składu M er priy ilicy Grodzkiej

Lulópad

W©
Sobota 

M. B. O strobr.

Ś m ierte ln y  iL o k  
x IV. p. w R ynku  G1.0
Wczoraj o godz. 18-tcj Rynek 

Główny w Krakowie był wido­
wnią strasznego wypadku. Cto  
w pewnym momencie zauważono 
spadającą dziewczynę z 4-tego 
piętra spod Nr. 33 na linji C-D  
na b.uk. Wezwane Pogotowie 
zabrało ją do karetki celem  
przewiezienia do szpitala — w 
drodze jednak zmarła.

Jak się dowiadujemy, ofiara 
samobójstwa jest 16-letnia Wik- 
torja Zbaro./ska, córka montera. 
Powodem desperackiego kroku 
był zawód mjłosny.

Na krakomskin b r i k i .. .
Na Kraków nastąpiła praw­

dziwa ofensywa złodzieji.
Do mieszkania Jakóba Grossa 

zamieszkałego przy ul. Brodziń­
skiego 10, włamano się wczoraj 
w godzinach popołudniowych. 
Złodzieje skradli futro męskie, 
futro damskie, damską perską 
kurtkę oraz naczynia srebrne o- 
gólnej wartości 2200 zł.

Również wczoraj popołudniu 
włamano się do mieszkania pra­
cownicy Ubezpieezalni Społecz­
nej Marji Witryk, zamieszkałej 
przy ul. Jul jus za Lea 28.

Łupem rzezimieszka stało się 
srebro stołowe i biżuterja war­
tości 400 zł.

A resz to w an ie  k u p n a  
z ul. M iodow ej

We Lwowie przy ul. Skarb- 
kowskiej aresztowali wywiadow­
cy P. P. Marję Zeisel, gdy w 
bramie domu wręczała Łajbie 
Altschullerowi pakiet 7 kg. sa­
charyny Zeiselówna otrzymała 
polecenia doręczenia sacharyny 
od swej służbodawczyni, 76-let- 
niej Sary Wolfowej, zam. przy 
ul. Źródlanej 8. Jak wykazały 
dochodzenia sacharynę przy­
wiózł z Krakowa znajomy Wol- 
fowej, Mojżesz Klang, zam. w 
Krakowie przy ni. Miodowej 3. 
Sacharyna by., pochodzenia nie­
mieckiego. W rezultacie areszto 
wano Klanga, Alschullera i Zei- 
selównę.

Ważne dla udziałowców  
Bankn Walnego

Ogólne zobranie - członków  
udziałowców i wierzycieli Ban­
ku Spółdztelczego, dla rzemios­
ła, handlu, rolnictwa i przemy­
słu w Krakowie, zw. Bankiem 
Wolnego odbędzie się w dnia
17 listopada 1935 w „D onn  
Rzeżmków ! Mrsarzy na Kot* 
łowem" przy nl. A . Potockiego
18 1 p. o godz. 19 tej przed 
południem.

Cel zebrania :
1). Poinformowanie czlonkow  

i wierzycieli o obecnej sytuacji 
Banko.
2). Sprawa ̂  don.a.ic niaedo Pro­
kuratorii winnych za straty w 
Banku Sp.

3). Wybór Komitetu de pro­
wadzania samoobrony w związku 
z upadłością Ranku Sp.

4). Dyskusja
5). Wnioski.

DRUKI
handlowe, przemysłowe, 
jtk również b r o s z u r y ,  
czasopisma — wykonuje 
m o ż liw ie  m a j t a  n i e j

D r u k a r n ia  M o n o p o l
KRAKÓW, UL' NA GRÓDKU L. i

Kraków staje się naprawdę 
wielkiem miastem. Mamy tu na 
myśli rzecz piawie że nieodzow­
ny przy Iicznem zbiorowisku 
ludzkiem, jakiem jest duże m:as- 
to, a miii uwicie napływ względ­
nie powstanie przestępców, stu­
kających łatwego zysku.

Przystąpimy jednakże do wła­
ściwego opisu dokonanego prze­
stępstwa.

Przy nl. Grodzkiej 50 na I. 
piętrze mieści się skład futer 
Józefa kappaporta. Jest to tir- 
ma, której współwłaścicielem

Jak już wczoraj donieśliśmy, 
usiłował pozbawić się życia pa 
błoniach obok parku dr. Jorda- 
na 47-letni przemysłowiec Fran­
ciszek Madejski, b. legjonista, 
zamieszkały przy nl. Flo.jańskiej 
L. 45.

Madejski strzelił do siebie w 
prawą skroń z pistoletu „FN” 
kal. 7 65 inni. Kala przeszyła 
głowę i wyszła ttwą skronią.

Ciężko rannego przewiozło 
pogotowie ratunkowe do szpitala.

Władze policyjne wykryły w 
śródmieścia Krakowa, bo przy 
nl. Długiej 22 dom nierządu.

Właścicielami tej instytucji 
byli małżonkowie 37-letni Wła­
dysław i 39-letnia Agnieszka 
Machajowie.

Wydział, Śledęzy P.P. prowa­
dzi energiczną walki- z elemen­
tem przestępczym na terenie 
Krakowa.

Ustawiczne obławy mają na 
celu oczyszczenia miasta z tej 
groźnej plagi, juką są złodzieje 
i paserzy.

W dniu 1 maja "1935 roku 
urządził O. K. R, P. P. S. w 
Krakowie pochód ul. Warszaw­
ską na plac Jabłonowskich gdzie 
odbyło się zgromadzenie.

W puc bodzie wzięli m. innemi 
udział 23-letni pomocnik hand­
lowy Józef Grunsteia f. Wang 
zamieszkały w Kri ko wie przy 
nl. Skawińskiej 13, 22-letnia wy­
chowawczyni Pola Schwarz za-

Przed trybunałem sąau okrę­
gowego karnego w Krakowie 
rozpatrywano sprawę sprzenie­
wierzeń Karola Kasińskiego.
Kamiński em. oficer WP. zamie­
szkały przy id. Szlachtowskiego 
11, ustanowiony przez sąd gro­
dzki zarządcą przymusowym rej

Wczoraj w starostwie CrodZ' 
kiem w Krskowie odbyła się 
rozprawa akademików w zwsązku 
z onegdajszemi demonstracjami 
na Uniwersytecie Jag.ellońskim.

Są skazał Trecza na 14 dni 
bezwzględnego aresztu, P ilew ­
skiego na 14 dni, Sikorę na 14 
dni, Jabłońską na 4 dni. Holek-

jest szwagier Rappaporta p. 
Wanderer.

Wczoraj w nocy do tego skła­
du doaon.no ze r  wałego wła­
mania. Oto złodziej obznajo- 
miony doskonale z terenem, do­
stał się przed zamknięciem bra­
my na II. piętro nad skład fu­
ter, gdzie znajduje się od kilku 
lat opróżnione mieszkanie.

Złodziej wybił dzinrę w' pod­
łodze mieszkania na II. piętrze, 
a jednocześnie w suficie składa 
futer i za pomocą linki znalazł 
się w składzie.

W szpitala Madajjki o ó’3b ra­
no zmarł.
Przy Madejskim znaleziono pi­

stolet naładowany 4-ma naboja­
mi i dokumenty osobiste..

Jak się okazuje, Franciszek 
Madejski był współwłaścicielem  
„Cuk.erni Lwowskiej” przy ul. 
Florjańskiej 45, jednak w maja 
br. zbanlrrutewai i został eksmi­
towany. I.właśnie powodem sa­
mobójstwa były złe stosunki fi­
nansowe.

„Cukiernia Lwowska” popu-

Godna para małżeńska w cza­
sie od grudnia 1934 do czerwca 
1935 za osobn j opłatą zezwo­
liła  prostytutkom na wykony­
wanie nierząda w swera miesz­
kania.

Polski kodeks karny surowo

Ostatnio organa PP. w y L ry ły  
zakonspirowaną melinę złodziej­
ską prZy ul, Szerokie; na'Kazi­
mierzu. Z-Kwest jonowano tam 
budzik niklowy marki „Jaz", 
palto czarne męskie z aksa­
mitnym kołnierzem, żółtą to­
rebkę damską skórzaną z an-

mieszkała przy ul. Grodzkiej 1, 
22-letnia wychowawczyni Uta 
Blonder, zam. przy ul. Krakow­
skiej 13. oraz Abrthamvel Adam 
Profos, frvzjer, zam. przy ul. 
Krakowskiej 39. Czwórka ta 
wznosiła okrzyki antypaństwowe.

Za czyn ten, który przewi- 
widziany jest w art. 154 par. 1 
k. k. cała czwórka stanęła wczo-

alności Janiny Marchwickiej, 
sprzeniewierzył od roku 1932 
1834 kwotę 7.857 zł.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Kamińskiego na pół­
tora roku więzienia i utratę 
praw obywatelskich na przeciąg

siankę (córkę wydawcy „Głnsu 
Narodn”, b. posła Holeksy) na 
5 dni, Salawę na 4 dni, Gajdę 
na 7 dni, Wojciechowskiego na 
4 dni, oraz Majchrzaka na 7 dni.

\ ' szysey skazani są studenta­
mi U. J. Akademji Górniczej, i 
W yższego Studjum Handlowe*- 
go. Po ogłoszeniu wyroku ska-

Nie każde futro przypadło 
złodziejowi do gusta.

Wybierał co najludniejsze i 
droższe skórki perskie, lisy srebr­
ne niebieskie i t. d. Wreszcie 
spakowawszy w papier uprzed­
nio przygotowany fatra warto­
ści 5 tys. złotych po otwarciu 
bramy ulotnił się.

Personel firmy zauważywszy 
kradzież zawiadomił komisar r 
P. P., który skolei powiadomił 
Wydział śledczy.

O becnie prowadź* się ener­
giczne śledztwo.

lamie zwana cak.erpi„ Michalika 
miała bogatą tradycję. Tam swo- 
jegu czasu koncentrowało się 
życie kultmaliK. Krakowa, tam 
usadowił się słynny „Zielony 
Balonik”. Mimo głośnych pro­
testów społeczeństwa, mimo ar­
tykułów w prasie, gospodarz 
domu przy ulicy Florjańskiej 45 
doprowadzi." do eksmisji „Jamy 
Michalikowej.

Tą likwidacją „Jamy Michali­
kowej” Madejski tak się prze­
jął. że popełnił samobójstwo.

rozprawia się z tego rodzaju 
przestępcami, co Machajowie.

Mschajom doręczono już akt 
oskarżenia tak, że rozprawy na­
leży spodziewać się wkrótce. 
Bronić ich będzie uec. dr. Artur 
Krak

gielskim zamkiem, 4 kolorowe 
koszule męskie, białą koronko­
wą kapę na łóżko i t. d.

Rzeczy ta można oglądać w 
Wydziale Śledczym przy ulicy 
Siemiradzkiego 24 w godzinach 
od 12—15-tej.

raj w sądzie okręgowym kain/m  
w Krakowie.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie s ]d skazał osk. Grunstena i 
Schwarz, po 6 miesięcy więzie­
nia, zao Blondera i Profosa po 3 
miesiąoe więzienia.

W sprawie tej bronili adwo­
kaci : dr. Zygmunt Gross oraz 
dr. Pleszowski.

lat 4, zawieszając wykonanie 
kary na 4 lata, nakładając rów­
nież na oskarżonego ubuwiązek 
wynagrodzenia straty do lat 3.

Rozprawia przewodniczył so, 
dr. Kurtzer, oskarżał prokurator 
Klimczyk.

zani zapowiedzieli apelację do 
sądu okręgowego.

Z T «.tru  ot. łat J. Rawaekiaga
„Motyki. aa oliey".

KIKA
Adria , W ile  t ę  •  życia".
A p o llu  „W yprawy krzyżowa**. 
A t l a n t i c : „Idziemy po szezęeia** i 

Białe p ir id i* '.
B ig ita l i  „S tw uizen i da calowiaii** 
i rawja „D ii eiabia Krakowia**^ 
M a z a n a : „A la w krainia czarów" i 
»,Pat i P at.choa".
Kramiaó ..Kocham wszyztlda kobiety" 
S okó ł: „U w ie lb im " .
S ta ll .  ^Przebudzenie".

s l  „Kozak i Słowik".
ŚwU „Chciałbym ■ boję się*'.
U d a . Li „Ilonku** (Franciszka G m ). 
W and- : „Sen aocy letniej'*.
Z a .z - : „Ellcimo".

R a d i G
Kraków G. 8 Tran-misja z tf ir izaw y  

13.30 Muzykc z płyt 11 30 N, we reali­
zacje utworów Liszta 1 '5  N ajnow r.e 
naprania na płytach 17.45 Transmiija 
z Katowic i Poznania 18 Audycja dla 
dzieei 18.30 Z życia [iterccko-artys- 
.tycznigo 18.40 Chwilka ipołeezna 19 
Na czabańskim yofiińcu — recytacja 
19.40 Transmisja z Warszawy.

Nocny dyżur aptek.
Apteka pod Białym Orłem Rynak A 

—B 45, Łobzowika 6, pod *w. Kingę 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
D ługi 4, pod Murzynem K rakow ika
i9 .

Podgórze pod Opati znoi cię Brodzin 
kiego 1.

Strajk węglarzy krak. 
zlikwidowany

Wczoraj przystąpili do pracy 
wszyscy robotnicy węglowi łą­
cznie z „koszykarzami”, którzy 
ostatnio strajkowali w Krakowie. 
Zgodzili się oni na warunki, za - 
prouowane przed kilku dniami 
przez pracodawców w inspekto­
racie pracy.

Skazanie fałszerzy uonet
Przed trybunałem sądu okrę­

gowego karnego w Krakowie 
odpowiadali Masper Słonia a, 
szewc z Trzebini pow. m yśle­
nickiego, Walenty Lach, Józef 
Rek oraz Anna W oźniak, oskar­
żeni o puszczenie =w obieg fał­
szywych 5 i 10-zlotówek.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd skazał Słonin' i Lscha 
po 6 miesięcy więzienia, .zaś 
Reka i Woźp sę po 4 miesiące 
więzienia. Wszystkim oskarżo­
nym sąd karę zawiesił.

Harce furmanów wiejskich 
po ulicach Krakowa.

Wczoraj na ul. Statowiślnej 
potrącony został przez woj wiej­
ski 65-letni handlarz IzakWert- 
haimer, zamieszkały przy ul. 
Kupa 24. Wertheimer doznał 
wftiząsu mózgu oraz i zeraj u 
obrażeń na całem < ’ele. Zawez­
wany lekarz Pogotowia Ratun­
kowego po udzielenia nieszczę­
śliwemu pierwszej pomocy po­
lecił przewieźć na oddzin chi- 
rurgiczny szpitala św. Łazarza.

Również wóz wiejski potrącił 
na ul. T. Kościuszki 76-letnią 
Salomeę Sobkową, zamieszkała 
przy ul. Piekarskiej 14. Sobko­
wa doznała złamania podudzia, 
iewego. Zawezwane pogotow ie 
opatrzyło ofiarę wypadku.

Tragiczny wypadek koleja­
rza pod Krakowem

W południe na przystanku 
Prusy na linji kolejowej Kraków- 
Kocmyrzów wykoleił się ostatni 
wagon pociąga towarowego.

Jeden z konduktorów Antoni 
Kulczyk wypadłszy z pociągu 
odniósł ciężkie rany; doznał on 
połamania 5 żeber oraz ran nc 
głowie.

Kulczyka przewieziono do szpi- 
ta O O. Bonifratrów w Krakowie.

Na miejsce wypadku wyjecha­
ła komisja kolejowa. Okazało 
się, że tor został na przestrzeni 
130 metrów uszkodzony.

Zniżka do kin: „A dria" , „ A tla n tic" , „ S w it" . 
lu b  „ B a q a t e la “. 

dla Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich*' 
Ważna tvlko w dni» 16 l.stopada 1935 r

'  REDAKCJA i ADMINISTRACJA! Kraków, nl. Gródka 2. — Telefon 173-02. — Rsdaktor przyjmują od godz. 16— 17-tej.
__________CENY OGŁOSZEŃ ; w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz.
Odpowiedzialny reaaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia ^Monopol”, Kraków, Na Gródku 2. Tal. 173-02.

Zlikwidowanie domu nierządu na uh Długiej

Wykrycie meliny zładziejskiej oa Mmwm

Seisacyjiy praces k o m is tyc ziy w Krakowie

Proces karny em. oficera W. P.

Skazanie siedmiu akademików biorących odział w demonstracjach
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D U O U U H

A n d r z e j  S z a r y

S r z e c D s r  m a r e P :
T r a g i c z n e  dziej

W kościele PP. W izytek w W arszawie odbyw ał się bo­
gaty ślub. Jedna z najp iękniejszych w arszaw ianek 19-Iet- 
uia K rysia Alicka, o zachw ycającej urodzie w ychodziła za 
mąż za 40-letniego Paw ła -księcia Runiewicza, dziedzica 
jednej z najw iększych fortnn m agnackich w Poisce. Mał­
żeństwo to było w ielką sensacją, zwłaszcza przez wzgląd
n a  różnicę w ieku i m ajątku  między m alżoukanu.

Już podczas ślubu by ł moment, gdy książę nagle po­
bladł straszliw ie i był bliski om dlenia bez żadnego wido­
mego powodu. Sam też tego n i t  umiał sobie wytłum aczyć. 
P rz y k re  to uczucie po chw ili m inęło bez śladu i niepóstrze- 
żenie.

Państw o młodzi tegoż w ieczora pojechali samochodem
do zam ku książęcego Zteleniewic. Ich noc poślubna p rzer­
w ana została w sposób rów nie tragiczny, ja k  tajem niczy. 
W pew nej chwili s ta ry  sługa B artłom iej usłyszał p rze ra­
źliwy ję k  kobiecy. Gdy pobiegł do sypialui księżnej, za­
stał ją  zem dloną na łóżku, a księcia na dyw anie, n iedają- 
cego znaku życia. Pobiegł do telefonu, aby wezwać leka­
rza- G dy wrócił po kw adransie, zastał księżnę w tym  sa­
mym Btanie. Natom iast księcia nie było w pokoju .- Ani 
w całym  zamku...

P rzybyły  lekarz ocucił księżnę. I ona i wszyscy do­
mownicy łamali sobie głowę nad tern, co mogło stać się 
z księciem, zwłaszcza, że w raz z nim  zniknął jego samo­
chód. Książę wrócił dopiero na drugi dzień. Przyszedł do 
pokoju księżny i zapytał, ja k  sobie w yobraża ich dalsze 
pożycie.

2  rozmowy między m ałżonkam i w ynikło, że ta jem nicze 
przeżycia nocy poślubnej czynią ich pożycie m ałżeńskie 
niemożliwem. Książę poprosił jednak , aby księżna przed 
wszczęciem kroków o uniew ażnienie m ałżeństw a pozwoli­
ła mu na rok w yjechać z k ra ju . Może jednak  po roku zło 
minie. Książę w yjechał do A m eryki, a księżna do Zakopa­
nego, gdzie nagle n jrza ła  swego aaw uego znajom ego A llre- 
da hr. Zaneckiego.

K rystyna i Alfred spotykali się coraz częściej. Zapłonęła 
między nimi miłość ogromna. Zostali parą kochanków. K ry­
styna zataiła przed Alfredem, co zaszło w je j noc poślubną. 
D ała mu wszakże do zrozumienia, że po jakim ś czasie bę­
dzie mogła zostać jego żoną. Nie przypuszczała bowiem, aby 
nadzieje męża na pom yślny dlań obrót spraw y mogły się 
ziścić.

Owocem miłości A lfreda i  K rystyny było dziecko. K ry­
styna starannie ukryła narodzenie się dziecka, oddając je  pod 
opiekę swej dawnej pokojówki, która wyszła zamąż za ogro­
dnika i mieszkała pod Wilanowem. Miną! rok, a mąż nie w ra­
cał, aż nagle nadesłał depeszę, że wrócił do kraju  i nazajutrz 
już będzie u niej w Zakopanem.

Noc ub ieg ła  K rystyn ie  w  trw ożnym  lęku.
N adszedł ran ek  następny .
K rystyna  by ła  z godziny na  godzinę coraz b a r­

dz ie j zm ieszana. S iedziała w m ałym  buduarze, 
p rzy leg ający m  do je j  syp ialn i. W piła oczy w e 
w skazów ki zegara. 1 aż się cała  trz ę s ła —

W tem  drzw i się o tw orzy ły .
U kazał się w nich książę Paw eł, j e j  mąż. .
K ry s ty n a  aż k rzyknęła ... T ak  b y ła  n iepom ier- I 

nie zdum iona.
Toż to by ł niem al zupełn ie inny człowiek...
K siążę zeszczuplał znacznie. I lep iej m u z tern 

było. D aw niej by ł nieco n a la n y  i to stw arzało  po­
zory  pew nego ju ż  osuw ania  się ku  starości. T eraz

e, k t ó r e  w s t r z ą s n ę ł y
b y ł ja k b y  odm łodzony. T rzym ał się św ietnie. Był 
sp rężysty , e lastyczny, a  pod św ietn ie  sk ro jonem  
ubran iem  m ożna było  się dom yśleć ję d rn e j, m u­
sk u la rn e j postaci.

T w arz, opalona słońcem  i  w ia trem , n a b ra ła  
świeżości i m ęskości, try sk a ją c  zdrow iem  i siłą. 
Słowem , książę w yglądał, ja k b y  m u conajm nie j 
z dziesięć la t ubyło. P rom ien iał m łodością i ży­
w otnością. I ty lk o  w oczach znać by ło  ślady  p rze ­
ży tych  straszliw ych  przejść.

— K rysieńko! — zaw ołał radośnie. — Jestem  
najszczęśliw szym  człowiekiem  na świecie. W szy­
stko, co nas ta k  trag iczn ie  rozdzieliło , m inęło bez 
śladu. N igdy  ju ż  się n ie pow tórzy . Nasze szczęś­
cie, p rzerw ane  w zarodku, obecnie znów może za­
kw itnąć. T a  m oja p rzem iana trw eła  d łuże j, niż 
p rzew idyw ałem . Nie szczędziłem  w ysiłków  ani 
kosztów . D ługi czas ryzykow ałem  życiem . Ale
Sow iedziałem  sobie, że w arto , bo życie bez cieb ie 

y łoby  d la m nie p iek ie lną  ud ręką . Położyłbym  
m u k res  aż nadto  szybko. Postaw iłem  w ięc w szy­
stko na jed n ą  k a rtę  i zw yciężyłem .

K ry sty n a  spog lądała  na  m ęża z osłupieniem , 
ja k  na  ducha, pow racającego  z zaśw iatów .

O n zaś m ówił d a le j:
— Będąc ty le  czasu zdała  od ciebie, m ysią b y ­

łem  niem al n ieustann ie  z tobą. P rzem yślałem  
w szystko  bardzo  grun tow nie. 1 oto teraz , gdy  ju ż  
usun ię te  są w szelkie p rzeszkody  do naszego da l­
szego zw iązku, k iedy  tę  szczęśliw ą zm ianę w  mo- 
jem  życiu  mam praw o  uw ażać za palec Boży, chcę 
ci dać p raw dz iw y  dow ód m iłości, ja k ą  d la  ciebie 
żyw ię. K ochając cię, p ragnę  przedew szystk iem  
tw ojego  szczęścia. Może nasza nieszczęsna noc 
poślubna w y ry ła  w tw ej duszy p iętno  tak  n ieza­
ta r te , że nie pogodzisz się jed n a k  z m yślą o na- 
szem dalszem  w spółżyciu... Może, mimo w szystko, 
nie wolno mi ju ż  korzystać z moich p raw  mężow­
skich... Może nie pow inienem  ogran iczać tw ej 
wolności i młodości... W iem, że m ałżeństw o d a je  
mi w szelkie p raw a. P raw o je s t po m ojej stronie. 
Ale czy ko rzystan ie  z m ojego bezspornego p raw a  
b y łoby  w tym  w y p ad k u  spraw ied liw e i uczciwe?

Serce coraz siln ie j ko łata ło  w p iersiach  w ia ro ­
łom nej m ałżonki księcia  Paw ła. W idziała bowiem  
te raz  dopiero , jak i to szlachetny  człow iek, ja k i  
w zniosły idealista. I rob iło  je j  się coraz bardz iej 
w styd, zwłaszcza, gdy m ów ił:

— W ielka, po tężna m iłość m o ja  ku  tobie sp ra ­
w iła, zapew ne, ów w ielk i cud, czyn iący  m nie 
człow iekiem  w yzw olonym . D ziś m iłość ta  je s t  
jeszcze w yolbrzym iona ta k  nieskończenie d ługą

c a ł y m  światem
rozłąką  i w ygłodzona n ieu tu loną  tęsknotą. Pom i­
mo to, mam tw oje  szczęście p rzedew szystk iem  na 
oku. 1 dlatego gotów jestem , p łonąc  ogrom em  m i­
łości k u  tobie, je d n a k  zw rócić ci wolność, skoro  
tego zażądasz.

W m iarę, ja k  książę to  m ów ił, b lad ł coraz ba r­
dziej. W idać było, że każde słowo kosztu je  go 
ogrom nie w iele. Księżna nie odpow iedziała  m u 
odrazu. D om yślała  się zresztą, że jeszcze nie w y­
pow iedział się ostatecznie Rzeczyw iście dodał:

— N ie m iałaś jeszcze dw udziestu  lat, K rysień­
ko, gdy  przeży łaś ze mną... choć bez m oje j winy..* 
coś, co m ugło ci d o p raw dy  to życie ze m ną ob rzy ­
dzić. Potem  został<iś sam a, zdana na tysiące po­
kus, czyhających  na tak  p iękną  i m łodą kob ietę , 
żonę, a nie żonę, m ężatkę, a  pannę, rozbudzoną, 
a  nie obudzoną... Poza tem m iałaś wszelkie prawo! 
przypuszczać, że odzyskasz wolność...

T u  u rw ał, bo zby t by ł p rze ję ty  w łasnem i sło­
w am i. Zim ny pot k rop li! m u się na czole, a  w  o- 
czach b łysnęły  łzy. r o  chw ili dodał uroczyście:

— G dyby  naw et się okazało , że przez ten czas 
serce tw e, n iedostatecznie jeszcze z m ojern sp le­
cione, sp rzen iew ierzy ło  mi się, n ie  czułbym  się 
w  p raw ie  czynić  ci z tego zarzutu ...

— C o? Co m ów isz? — p rze rw a ła  m u K ry s ty ­
na, nie w ierząc  sw ym  uszom.

— P ow tarzam  — rzek ł drżącym  głosem  — że 
gdyby  się okazało, iż w czasie m oje j n ieobecno­
ści, d łuższej, n iż  przew idyw ałem , serce tw oje  
o tw orzyło  się d la  kogo innego, nie oburzy łbym  
się. N aw et n ie doinagałLym  się nazw iska  tego 
szczęśliw ca, k tó ry  zdołał w zbudzić w tobie uczu­
cie. Bolałoby m nie to bardzo, ale  m ilczałbym . 
Poniew aż w szakże tru d n o  b y łoby  mi żyć, w ie­
dząc, że posiada cię k to  inny , nie zaw ahałbym  się 
usunąć w am  z drogi, oszczędzając p rzykrości wam  
i sobie. Pow iedz mi, że m oje  straszliw e p rzeczu­
cie się spraw dziło , a na tychm iast położę k res m o­
jem u  życiu. N aw et nie nadam  te j śm ierci pozo­
rów  sam ooójstw a. P ostaram  się, żeby to w yg lą­
dało  na  nieszczęśliw y w ypadek , ja k ic h  w iele. 
Śm ierć m o ja  zw róci ci wolność, w yzw oli, a  ja  bę­
dę szczęśliwy, żem życie oddał d la  twego szczęś­
cia.

K siążę Paw eł sp o jrza ł na  żonę p rzen ik liw ie . 
W oczach jego płonął ogień niesam ow ity. K ry­
styna  aż jęknęła  głucho, p a trz ąc  na niego.

D rża ła  na całem  ciele. W iedziała, zt od je j  słów 
zależy obecnie je j  szczęście i życie Paw ła. Cóż po­
w iedzieć? Ja*, postąpić? Co poświęcić?

— .Własne szczęście czy życie P aw ła?
(D alszy ciąg  ju tro ).

O B Ł Ę D N A  M I Ł O S C
M ilusia opow iadała  d a le j:
— G dy ty lk o  p rzy jecha liśm y , b y ło  jeszcze j a ­

ko tako, a le  potem  ten  pan poznaw ał coraz w ięcej 
dziew cząt i w końcu  znudziłam  m u się w idocznie, 
bo jiorzucił m nie ta k  samo, ja k  ty  niegdyś.

S po jrza ła  na  H en ry k a  p rzen ik liw ie , m ów iąc:
— Ale tym  razem  nie sp raw iło  mi to  naw et bó­

lu. Tego... n ie  kochałam ... N aw et by łam  rada, że 
w reszcie pozby łam  się go... K rzyżyk  na drogę.

B łysk nadziei oprom ienił tw a rz  H en ryka .
Z apy tał:
— A teraz... jes teś  sam a?... W olna? '
P o trząsnę ła  głow ą ze sm utkiem .
O drzek ła :
— O, nie!... T eraz  już, n ieste ty , n ie m ogę być 

sama. M uszę m ieć kogoś. Bo z czego będę żyła? 
I to  p rzecież nie m ogę żyć b y le  jak . Chcę się 
u trzym ać na zdobytym  poziom ie. P o trzeba  mi 
stro jów , k lejno tów , dużo, dużo pieniędzy... I n a ­
w et w łaśnie chciałam  cię prosić, żebyś b y ł łaskaw  
ju ż  w y jść  z loży... bo...

— Bo co? — zap y ta ł H en ry k , ca ły  drżąc z gn ie­
w u i oburzen ia.

— Bo... jestem  zajęta...
— Ach, tak... rozum iem ... O n m a p rzy jść  za 

chwilę... On... ten , co płaci...
— Zgadłeś.
— A jeże li j a  n ie zechcę w y jść?
*— Zrobisz mi w ie lk ą  p rzykrość . Zresztą, to 

m ogóle n ie  tw o je  m iejsce. O n w y k u p ił całą lożę 
jjoto, żebyśm y byli w e dw oje. G d y b y  to b y ła  m o­
ra loża, rozum iem  jeszcze. Mogę sobie gości za-
r raszać. A le to  jego  lóża. Ja  też tu  jestem  gościem, 

ty  chw ilow o także...

— Rozum iem , rozum iem , n ies te ty  — szepną! 
z bólem  w głosie H en ry k  i chw ycił się za głowę, 
jak b y  nie chciał w cale uśw iadam iać sobie swej 
sy tuac ji.

R zekł w ięc ty lk o :
— D obrze... W yjdę  za chwilę... A le p rzedtem  

chcę ci jeszcze pow iedzieć p a rę  słów...
— Ale p ręd ze j, bardzo  cię proszę...
— P ostaram  się streszczać. A w ięc: czy wiesz, 

że cię kocham  i n igdy  cię kochać nie p rzestanę?
— T ak  mówisz...
— A ty  ini n ie  w ierzysz?
— M am chyba  w szelkie p raw a  o tem pow ąt­

piew ać. D ałeś mi ku  tem u aż nad to  powodów, 
p rzyznasz  chyba sam ?

— Ow szem , p rzy zn a ję , a  jed n a k  to  praw da, 
p raw d a  n a jzu p e łn ie j bezsporna. Nie możesz, 
zresztą, w iedzieć, ja k ie  b y ły  m oje pobudki, i d la ­
czego m usiałem  ta k  postąpić, a nie inaczej. Co 
gorsza, dziś nadał nie mogę ci pow iedzieć, d lacze­
go ta k  postąp iłem  i że zupełn ie  inaczej postąp ić 
nie m ogłem . Ale co pow iesz na  to, jeże li ci po­
w tórzę, że kocham  cię nada l, że będę ci daw ał 
jeszcze w ięcej p ien iędzy , niż inni, a w zam ian  za 
to  zażądam  ty lko , żebyś w szystk ich  swoich w iel­
b icieli rozpędziła  n a  cz te ry  w ia try  i na leża ła  te- 
tęlz ty lk o  do m nie, w yłącznie  do m nie jednego?

O dpow iedziała  bez nam ysłu :
— O drzucę  tw o ją  p ropozycję.
Zerw ał się z k rzesła. Z apy tał gw ałtow nie:
— O drzucisz?
— T ak.
— Rozum iem ... D latego, że m nie n iż n ie k o ­

chasz.., Kochasz tamtego?

— Nie...
—W ięc dlaczego?

— O t, poprostu, jes t już... za p<5źn0.«,
— Dlaczego za późno?
— Bo sw ojem  postępow aniem  zabiłeś w e m nie 

uczucie m iłości raz  na zawsze. Już nie pokocham  
n igdy  w ięcej nikogo. N ie zdołam  naw et ciebie j u i  
pokochać, w iem , że by łbyś ze m ną bardzo  nie­
szczęśliw y, j a  z tobą też. O szczędźm y w ięc sobie 
w zajem nie  p rzykrości.

— Nie. nie, j a  w  to n ie  uw ierzę... Ja się z tent 
nie  pogodzę. 1 dlaczego to, dlaczego?

— Bo na  drodze, na  k tó rą  w kroczyłam , m iłość 
je s t ty lk o  zaporą, przeszkodą, ciężarem . M oje ży­
cie nie m a nic w spólnego z m iłością. Ow szem , 
m ożebyśm y jeszcze byli ze sobą szczęśliw i, gdy­
byś się ze m ną ożenił. T w oją  żoną raożebym  je ­
szcze m ogła być. Alę kochanką nigdy.*

— N igdy?
— Przenigdy!..*
H ę n ry k  rzek ł z p o n u rą  stanow czością:
— W ięc w iedz, że będę zab ija ł ko lejno  w szyst­

k ich  tw oich kochanków . K tokolw iek do ciebie się 
zbliży , padn ie  trupem . Zacznę zaraz  od—

P rzerw a ła  m u:
— Zaczniesz zaraz  od tego, że pozw olisz mi 

spokojn ie  w y jść  stąd, bo w przeciw nym  razie 
przysięgam  ci, że cię w ięcej n igdy  w życiu  do sie­
bie nie dopuszczę.

H e n ry k  sp o jrza ł na  n ią, p a ła ją c  coraz w iększą 
wściekłością...

JY yjął z k ieszeni rew o lw er i zarepe tow al go...
Dalszy ciąg p o ju trze .



Zwariowane panny szukaj? mężów
czyli: pływające gimnazjum bogaczek

W tych  dniach do H aw ru 
Zawinął biały , 6m ukly jach t 
„La Fem m e“, k tó ry  zewnętrz 
n ie n iew iele się różnił od in­
nych  p ryw atnych  statków , 
licznie p rzy b y w ający ch  do te
f o portu  w ciągu roku. Ze stat 

u zeszedł kap itan , udał się 
do w ładz portow ych i zam el­
dow ał o p rzybyciu  jego  jach  
tu  z d ług ie j podróży. K apitan  
w ypełn ił fo rm ularz  i podpi­
sał go. Jak ie  było zdum ienie 
u rzędn ika, gdy  przeczy ta ł na­
zwisko kap itana. O kazało  się, 
że jest nim koLieta, panna 
Yvonne Lemercier.

Po godzinie załoga opuściła 
statek . W porcie zapanow ała 
sensacja. Ludzie ze wszech 
stron pędzili do p rzy b y ­
łego jach tu . Załoga sk ładała  
się bowiem  z 14 urodziw ych 
dziew cząt, k tó rych  białe su k ­
n ie siln ie się odcinały  od opa 
lonych tw arzy .

O kazało  się że do H aw ru  za 
w ita ła  p ły w ająca  pensja  żeń­
ska. Uczenicami pensji są cór 
ki najbogatszych  rodzin fran ­
cuskich. A czesne wynosi 
30.000 franków  za podróż do­
okoła św iata. W zam ian za tę 
w ygórow aną opłatę, dziew czę 
ta  uczą się gotować, prać, 
szyć, żeglow ać, obchodzić się 
z m otoram i opalanem i naftą  
i języków  obcych.

C elem  kobiety  k a p itan a  nie 
jest w yszkolenie kad r m ary ­
narzy  kobiet. T w ierdzi ona, 
że niem a lepszei szkoły  cha­
ra k te ru , nad  podróż m orską, 
że niem a lepszej szkoły życia, 
nad poznaw anie szerokiego 
św iata  ,

D ziew częta opow iadają  w ie 
le ciekaw ego o tern dw ulet- 
niem  i szczegół nem życiu. N aj 
b a rd z ie j je  cieszyło p rz y b ija ­
n ie  do portu . W pierw szych 
chw ilach m ary n arze  b rali je  
za m ężczyzn, gdyż w ychodzi 
ły  na ląd  w  szerokich spod­
niach i bluzach. Tylko w p o r­
tow ych dancingach, gdzie z 
zapałem  oddaw ały  się tańco­
wi, p rzeobraża ły  się na k ilka

godzin w  kob iety .
Surow a panna L em ercier 

strzeg ła  je , ja k  oka w  głow ie 
i nie pozw alała  na żadne w y­
b ry k i w  porcie. W iedziała 
czem, to  może grozić. Jedna 
ly lko  z nich. G izeła Eusenier, 
zdołała zm ylić czujność „kapi 
tana“. W S zanghaju  odłączyła 
się od g rupy  tow arzyszek  i 
znikła. Po k ilk u  dniach p rzy ­
szedł od n ie j list. Zapraszała 
..załogę” na zaręczyny. Na 
dancingu poznała pewnego 
kupca, F rancuza , osiadłego w

tem  chinskiem  m ieście. Zako­
chał się w  n iej od pierw szego 
w e jrzen ia  i te legraficzn ie  po 
prosił rodziców  dziew częcia o 
je j rękę. C ala załoga po raz  
drugi p rzy b y ła  do Szanghaju  
i grom adnie uda ła  się na  zarę­
czy.

Pensja, p an n y  L em ercier 
zdobyła sobie uznanie  we 
F rancji. O becnie 15 now ych 
dziew cząt czeka w H aw rze na
f ow tóine w yruszenie „La 

emme“ w  2 letn ią podróż 
dookoła św iata.

Sędzia w habicie zakonnika
poszukiwanym przez policję aferzystą

W czoraj po lic ja  w iedeńska 
ąrttsztow ałą w  k lasz to rze  b y ­
łego sędziego w ęgierskiego, 
k tó rego  od dłuższego czasu 
poszuku ją  w ładze w ęgiersk ie.

P rzed  k ilk u  dniam i zgłosił 
się do po lic ji w iedeńsk ie j pe­
w ien  bezrobo tny  i opow ie­
dział, że n ie ja k i F ra n tz  B auer 
zab ra ł mu jego  dokum enty , 
p rzy rz e k a ją c  w yrob ien ie  po­
sady  w Budapeszcie. Jednakże 
B auer posady m u n ie dał i n ie 
zw racaf dokum entów . P o lic ja  
w szczęła dochodzenia i w y- 

1 k ry la , że B auer p rzebyw a w

Czeska Hata-Hari przed sadem
Pocll»f|dv#«v fnęźcjgzn ufGki&m

25-letnią A nnę D inel, u ro ­
dziw ą b landynkę  gazety  czes­
k ie nazy w a ją  now ą M atą Hi- 
ri. Jest ona z zaw odu b iu ra ­
listką. P rzed  la ty  pracow ała  
w P radze  C zesk iej. Zczasem 
strac iła  posadę i p rzesied liła  
się do m ia teczsa  Clion, poło- 
•>mego nad g ran icą  niem iec­
ką. Anna zaczęła tam  u p ra ­
wiać ja k ą ś  p o d e jrzan ą  dzia­
łalność. Często p rze jeżdżała  
przez gran icę, zaw iera ła  zna­
jom ości z osobam i blisko sto- 
jącem i a rm ii i w yciągała  od 
nich potrzebue je j  w iadom o­
ści. Pom agała je j  w  tem  u ro ­
da. D zięki n ie j po tra fiła  orno 
tać sw ych w pływ ow ych zna­
jom ych i w yciągać od nich 
w ażne ta jem nice  państw ow a, 
k tó re  p rzesy ła ła  swym  w ła ­
dzom przełożonym  z d rug ie j 
strony  g ran icy .

A nna D inel n ie w iedziała 
jednak, że je j  działalność 
zw róciła uw agę w ładz. W y­
w iad czechosłow acki śledził 
ją , kontro low ał j e j  znajom o­
ści, p rzygotow yw ał zasadzkę 
i zb ierał p rzeciw  n ie j kom ­
p rom itu jący  m ate rja ł.

F a ta lnym  d la  n ie j dniem
był dzień 2? lutego. Znalazła 
nową ofiarę. W Pradze  usidli 
la m łodego 23-letniego dokto-

CIĘTE meble najtaniej skład fabryczny. Tapczany, kuchnie. 
Chmielnej. Radelicki.

Nowy św ia t 30. w prost

Z e  świata pracy
SZUKALI I ZNALEŹLI -  

1922 POSADY.
Przedstawiciele Sekcji Społeczne­

go Podziału Pracy Wojewódzkiego 
Biura funduszu  Pracy na m. st. 
Warszawę w październiku dokonali 
wespół z przedstawicielami władzy 
adm inistracyjnej 36 kontroli zakła­
dów pracy.

Kon1 role te miały na celu zbada­
nie, czy jest przestrzegany ustawowy 
cłzień pracy i czy są możliwości w 
poszczególnych zakładach zatrudnię 
uia bezrobotnych przy robotach do­
datkowy ch.

Dzięki podobnej akcji, w III 
kw artale b. r. zdołano zatrudnić 1922 
bezrobotnych.

PRACOWNICY UMYSŁOWI
ZABIŁO A iĄ O STABILIZACJĘ 

UBEZPIECZEŃ.
Minister Opieki Społecznej przy­

ją ł Piezydjum  Unji Zw. Zaw. Prac. 
Umysł w składzie: pp. Prezesa Ana­
tola Minkowskiego, wiceprezesów Lu­
dwika G rygulajtysa i posia Włodzi­
mierza Szczepańskiego, oraz sekre­
tarza generaluego Wiktora Kościń- 
skiego, która przedłożyła memorjał, 
zaw ierający następujące konkluzje, 
jakp wvraz dążeń prucowniczycb:

t) Zaniechanie ciągłych reorga- 
nlzacvj na terenie ubezpieczeń spo­
łecznych.

2) Przywrócenie samorządu ubez­
pieczeniowego

3) Umożliwienie ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych spełniania 
swych zadań zgodnie z celami usta­
wowemu

4) Przeciwstawienie się tenden­
cjom. dążącym  do zniw eczenia ubez­
pieczeń.

Delegacja podkreśliła zaniepoko­
jenie najszerszych w arstw  pracow­

niczych, wywołane urzędowemi za­
powiedziami dalszych redukcyj ubez 
pieczeń społecznych, w szczególnuści 
ubezpieczenia pracowników umysło­
wych. Nadto specjalnie podkreślono 
konieczność przywrócenia samorzą­
du w instytucjach ubezpieczeń spo­
łecznych, funkcjonujących obecnie 
bez wszelkiej kontroli społeczeń­
stwa.

P. Minister oświadczył, iż istnic-

ra p raw , M ichalika. Ow ego 
dnia  spo tka ła  w  je d n e j z in* 
s ty tu cy j państw ow ych na ko 
ry ta rzu  M ichalika. S py ta ła  
go, k iedy  będzie odbyw ał po ­
w inność w ojskow ą. Pew na 
czaru, ja k i  w yw iera ła  na mło 
dzieńcu, w yciągnęła  listę, w  
k tó re j znajdow ał się szereg 
ny tań  o stan ie  a rm ji. Cel te j 
listy  był tak  p rze jrz y s ty , że 
m łodzieniec się przeraził. Nie 
przeczytał je j  naw et do koń ­
ca, zw rócił A nnie i zapy tał z 
n iepokoiem  w jak im  celu no­
si tak  kom prom itu jące  doku ­
m enty p rzy  sebie. A nna nic 
nie odpow iedziała, ty lko  u k ry  
!a j e  pod suknią.

To w szystko nie uszło uw a 
dze ta jn e j  po licji, k tó ra  bacz 
nie śledziła każdy  k ro k  Anny. 
O puściw szy gm ach, A nna obe 
szła jeszcze k ilka  cukiern i, 
w idziała się ze sw ym i w spól­
nikam i i zam ierzała  ju ż  w ra 
cać do dom u, gdy  została za­
trzym ana.

Podczas rew iz ji osobistej 
znaleziono w  s tan iku  A nny 
specja lny  schow ek, w k tórym  
zna jdow ały  się no tatk i o 
c h arak te rze  w yb itn ie  w o jsko­
wym . W chusteczce do nosa, 
k tó rą  A nna trzym ała  w  ręku , 
by ły  um ieszczone k a rtk i z a- 
dresam i rozm aitych osób. Zna 
leziono p rzy  niej rów nież 
dość znaczną ilość l is t  podob­
nych do te j, ja k ą  zam ierza­
ła w ręczyć M ichalikow i. W 
tych listach p y tan ia  do tyczy­
ły o rgan izacji a rm ji czechosło 
w ack iej, szczegółów je j  po­
szczególnych części, organiza 
cji czeskich stow arzyszeń 
gim nastycznych, kursów  dla

Obyczaje ślubne rybaków 
kaszubskich

oficerów  rezerw y , obrony  
przeciw lotniczej i w ielu  je sz ­
cze innych  sp raw  tego rodza­
ju .

C hcąc sobie u ła tw ić  p racę  
i m ieć  m ożność p rzebyw an ia  
w tow arzystw ie, A nna zaw ar­
ła znajom ość ze starszym  p a ­
nem, pow ażanym  obyw atelem  
m iasteczka Chob, Tebenskim , 
em ery tow anym  naczelnikiem  
d y rek c ji ko le jow ej. T ebenski 
często przebyw ał w  to w a rz y ­
stw ie A nny i m ożna ich było  
p raw ie  zawsze spotkać razem . 
To też obecnie w raz ze sw ą u- 
rodziw ą k ierow niczką  s ta ru ­
szek dostał się n a d a w ę  o skar­
żonych. W zw iązku z w y k ry ­
ciem te j a fe ry  szpiegow skiej, 
w ładze zaaresztow ały  w pasie 
pogranicznym  28 osób. W szyst 
kie p o d e jrzan e  osoby Staną 
przed sąaem  grupam i. Proces 
A nny D inel i je j  na jb liższych  
w spółpracow ników  w liczbie 
8 osób, je s t  pierw szym  z tej 
se rji i po trw a  od 8 — 10 dni. 
O dbyw a się on p rzy  drzw iach 
zam kniętych  i d latego  „opera 
c je” A nny pozostaną ogółowi 
nieznane.

k lasztorze. U dano się tam  i za­
trzym ano go. Z a trzym any  
tw ierdził, że w ysłał papiery, 
bezrobotnego do W ęgier i że 
s tam tąd  nie o trzym ał jeszcze 
odpow iedzi. P rzep row adzona 
rew iz ja  zadała  k łam  jeg o  sło­
wom. D okum en ty  bezrobo tne­
go znaleziono zaszyte w  je d ­
n e j z koszul „m nicha”.

Również i paszport za trzy ­
m anego w ydał się ppdej rżany . 
Z badano go b liże j. O kazało  
się, że jes t on sfałszow any, że 
daw nie j by ł w ystaw iony  na  
nazw isko M ichała U orva iha  a 
B udapesztu. D alsze dochodze­
nie w ykazało , że za trzym a­
nym  jest n ik t inny , ja k  były) 
sędzia S tefan  Ragy, za k tó rym  
w ładze w ęg iersk ie  rozesłały) 
lis ty  gończe.

S tefan R agy tw ierdzi, 26 
w stąpił do k lasz to ru , ty lk o  w  
tym  celu, by  móc się w idyw ać 
z żoną i dziećm i. Żonatych je d ­
nak  n ie  p rzy jm u ją . Zaopa­
trz y ł się w ięc w  fałszyw e 
św iadectw o śm ierci żony. W ła 
dze przypuszczają , że w stąp ił 
do k lasztoru  tylko poto, by na 
pew ien czas zn iknąć z po­
w ierzchni i pod obcera nazw i­
skiem  nadal up raw iać  sw ój 
n iecny  p roceder a fe rzysty . 
Podczas swego p o b y tu  w k la ­
sztorze, zdołał bow iem  u 2-ch’ 
osób w yłudzić  dokum enty ,

P rzed  6 la ty  ten  b y ły  sędzia 
s tanął p rzed  sądem  w ch a ra k ­
terze  oskarżonego. A kt o skar­
żenia zaw iera ł 200 s tron  d ru ­
ku . Z arzucano m u b ran ie  ła-< 
pów ek, nam aw ian ie  św iad­
ków  do sk ładan ia  fałszyw ych 
zeznań, fałszow anie i k radzież  
dokum entów ,. Sąd skazał go 
wówczas na  4 l i t a  w ięzienia. 
Po w y jśc iu  na w olność Ragy] 
w dalszym  ciągu  zajm ow ał się 
p rzestępczą działalnością. I  
znów dostał się na 7 miesięcy] 
do w ięzienia, a k iedyś ten  czło 
w iek  sądził innych.

Praca ofiarna—buchalteria kiepska
Dziś przerwa w  procesie „Dzwonkowej”

W  procesie  b. d y rek to ró w  
w ytw órn i telefonicznej wczo­
ra j m. in. by ł p rzesłuchany  
radca  N ajw yższej Izby  Kon­
tro li, k tó ry  badał gospodarkę 
fab ryk i.

Św iadek stw ierdził, że p ra ­
ca b. d y rek to rów  b y ła  b. ofiar 
na d la  w ytw órni, jed n ak że  j e ­

śli idzie o b ucha lter ję , to księ­
gowość m iała  pew ne usterk i.

Dziś proces u lega p rzerw ie . 
Ju tro  dalszy  ciąg  badan iu  
św iadków , k tó ry ch  p rzesłu ­
chanie  po trw a zapew ne doi 
pon iedziałku , tak , że ju ż  w e 
w to rek  złożą sw ą o p in ję  b ie­
gli-

Z  tiumu strzelam pslicji
Proces o zajścia wyborcze w  Skierniewickiem

Proces o za jśc ia  w pow.
. .  ---------   sk iern iew ick im  posuw a się

jąca dziś, a niedawno wprowadzona , .  Akt sluLrw u rybaków połączony z w o Jn a  n a p r z ó d .
w żvcie organizacja ubezpieczeń spo Jest z różnego rodzaju ceremonjami,  ;

które są w części zabytkam i dawnych
w życie organizacja ubezpieczeń spo 
(ecznych musi przedewszystkicm w y­
kazać w normalnern funkcjonowaniu 
swą wartość życiową, co byłoby nic 
możliwe przy stałej reorganizacji.

BEZROBOCIE DRUKARZY ŃA 
PROW INCJI.

C entralizacja  dostaw drukarskich  
w W arszawie i udzielanie zamówień 
urzędowych praw ie wyłącznie d ru ­
karniom  stołecznym spowodowało 
wzrost bezrobocia w drukarniach 
ośrodków prowincjonalnych.

We Lwowie, Krakowie, Poznaniu 
i Lublinie liczba bezrobotnych dru 
karzy je s t wysoka i wciąż wzrasta.

K r o n i k w

WARUNKI UZYSKANIA KARTY 
RZEMIEŚLNICZEJ.

Liczni rzem ieślnicy czynią na dro 
c'ze niewłaściwej zabiegi o uzyska­
nie karty  rzem ieślniczej. Ze strony 
powołanej przypom inają, iż poda­
nia o kartę  wnosić należy do właś­
ciwego starostw a powiatowego.

Do podania dołączyć naieży dy- 
■i'om m ;«+-zow«ki, dyplom  czelaił- 
r ic rv , oraz zaświadczenie, stw ier­
dzające odbycie 5-Ietniej pracy  cze 
ludniczej po złożeniu egzaminu.

wierzeń.
G dy mlodz’’ rybacy w ybierają się 

do ślubu, niewiasty przypinają panu 
młodemu bukiecik z m irtą, z ener- 
gicznem napomnieniem, aby nie po­
zwolił sobie nikomu z niego urwać, 
ani kaw ałka listka, bo wtenczas mógł 
by zostać oczarowany.

Zwyczaje i przesądy ślubne w oko­
licy Pucka uczą następującego spo­
sobu ujarzm iania przyszłego małżon­
ka, (cytujemy sposób w oryginalnej 
gwarze:)

„Zeby miała białka nad chłopem 
góra, to brutka (narzeczona) kaw ale­
rowi przy ślubie winna klęknąć na 
troku (tren sukni ślubnej), lub przy 
ślubie, jak  podadzą sobie rance, swo­
je ranka mieć na wierzchu, w tenczas 
bandze miała nad nim zwierzchność".

Po ślubie w niektórych osadach 
nadmorskich jest zwyczaj podaw a­
nia państwu młodym chleba bez 
noża, tylko wprost zębami musi pan 
młody i panna młoda cklcb odgryźć, 
w tej intencji, żeby im w przyszłości, 
nigdy chleba nie zabrakło.

Korzystaj z  komunikacji 
lotniczej

W czoraj m. in. hy li p rzęsłu  
chani w c h a rak te rze  św iad­
ków  d w a j polic janci, p rz y b y ­
li w raz z nom. Łaskim  na m ie j 
see zajcia. Św iadkow ie opisali 
nas tro je  tłum u, zebranego 
pod loKalem w yborczym , a po 
za tem zeznali o fakcie postrze 
lenia jednego  z uczestników  
„chłopskiej rew o lty ”, M rów­
czyńskiego. M rów czyński ju ż  
po aresztow aniu  rzucił się do

ucieczki, a  gdy  na  o k rzy k i 
„ s tó j” do w ezw ania się nie za  
stosow ał, posterunkow y, użyli 
broni p a ln e j. ^
• Z zeznań św iadków  — posfaf 
runkow ych  w yuika , że gdy  
ju ż  tłum  został otoczony prze* 
po lic ję , to  z pośród  niego k to l  
strzelił.

Dziś będzie p rzesłuchany  vr, 
ch a rak te rze  św iadka M acie­
jew sk i, w  stosunku  do k tó re ­
go postępow anie umorzonoi 
w obec choroby um ysłow ej.

Więzienie za zapałki
W czoraj w  Sądzie G rodz­

kim  w W arszaw ie była roz­
poznaw ana ciekaw a spraw a 
o oszustwo, po legające  na 
sp rzedaw an iu  n iepełnych  p u ­
dełek  z t . zapałkam i.

P rzed  stołem  sędziowskim  
stanął pośredn ik  zapałczany 
Noach Eiger. W padł on na po­
m ysłow y sposób. O tóż z każ­
dego p udelka  zapałek  w y j ­
m ow ał po k ilk a  czy k ilk a n a ­
ście sztuk, i ab y  pudełko  ro ­

biło  w rażen ie  pełnego, na  
dnie u k ład a ł zapałk i, ułożone 
na  k rzyż , dzięki czem u do p u ­
d e łka  w chodziła m niejsza 
ilość. T ak  sp reparow ane  p u ­
d e łka  sp rzedaw ał detalistom . 
Ale nabyw cy  zo rjen tow ali się 
w kró tce  i cała oszukańcza 
m an ipu lac ja  w ydała  się.

Eiger, k tó ry  bądź co bądź '  
w ielkiego m ają tk u  w ten  spo­
sób n ie mógł uciułać, został 
skazany  na  5 mięs. aresztu .
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Czrjteinaii om
„Słała czytelniczka Osi. W iado­

mości, lat 16 ", pisze:
„Śniło mi się, że śpię razem z d o t­

l ą  (starą panną). Wtem słyszę s tra ­
szne krzyki, budzę się i widzę mego 
ojca (wdowiec), stojącego na parape­
cie okna. Ciotka z siostrami leżą i

Ctaczą, lecz nie podchodzą do okna, 
y przeszkodzić ojcu w samobój­

stwie. Ja  więc skoczyłam do ojca i 
szarpałam  się z nim, ojciec zaś bro­
nił się, krzycząc, że nie ma domu, 
ł  ciotka mówiła, że chce zostać jego 
żoną Wkońcu udało się wciągnąć o j­
ca do pokoju".

O jciec Pani ożeni się z bardzo po­
rządną kobietą. O trzym a Pani pracę 
u  obcych ludzi i pc na pani tam 
sym patycznego młodzieńca. O sio­
strach sen nic nie mówi. Nie wyjedzie 
cie Państwo zagranicę. Byt ulegnie 
popraw ie ale nieprędko. Na loterji 
nie radze grać.

Anatol Sten. W arunki m aterjalne 
nie polepszą się. Siostra Pańska nie 
w yjdzie zamąż, w inna poszukać ja ­
kiejś pracy. Szczęśliwy dzień — so­
bota.

l o  — Filozof. Sen Pani w 'óży uo- 
b rą  naogói przyszłość- Znajdzie się 
Pani w miłf*m towarzystwie niezna-
ntrpłi .Acńh Ołmmn Pa.
n i pieniądze. Znajomy zachoruje (nie 
groźnie). Grozi Pani przeziębienie, 
l i s t  nadejdzie. Jest pani esperantyst- 
k ą  a  więc zasyłam Pani „m iajn ko­
ra  jn salutojn".

Inka  z Kieleckiego. W yjdzie Pani 
zamąż na pewno, nie wiein jednak, 
czy za tego, który się Pani śnił. Jest 
on człowiekiem porządnym, ale nie 
takim  ładnym, jak się Pani we śnie 
w ydawał. Będzie Pani m iała przy­
krości, ale tylko chwiiowe. Poza tern

Izie zabaw a i rozczarowanie do 
bliskiej osoby.

Blanca 27. Sen Pani przepovnada 
podróż w niedalekiej przyszłości. 
Znajdzie się Pani w towarzystwie, 
nieprzyzwoitego człowieka. W przy­
szłości będzie Pani zamożna. Będzie | 
przykrość z powodu intrygi zlej ko­
b iety Szczęśliwa liczba — Cii.

Gienia S. Czeka Panią nieporozu­
mienie domowe Uniknie Pani niebez 
pieczeństwa. Będzie zaszczyt lub po­
chwala. Szczupły .brunet interesuje 
się Panią. Ma Pani szanse w ygrania 
na loterji.

„Baśka”. Znajdzie się Pani w o- 
toczeniu ludzi, którzy wpajają w Pa­
nią złudne nadzieje. Los będzie Pani 
naogół sprzyjał. Zawrze Pani znajo­
mość z miłyro chłopcem List nadej­
dzie. Będą kłopoty. Czeka Panią bez­
owocna praca.

F. R. Krakowskie Przedmieście.
Sen me wróży nic złego. Będzie 

Pan w kłopotliwej sytnacji. Weźmie 
Pan udział w spraw ie sądowej. Zna­
jom y przyjdzie z pomyślną wiado­
mością. Szczęśliwy dzień — czw ar­
tek.

* Stała czyteln iczka K. S. Czeka 
Panią radość. Odwiedzi Panią zna­
joma. Bę.ią zarobki, czy zyski. Pro­
szę się wystizegać fałszywej starszej 
kobiety. Szczęśliwa cyfra — 4.

^Haneczka'4. Przykre zajście na 
tle pracy zawodowej. Sprzeczka z 
młodymi pracownikami. Ktoś z dal­
szej rodnny  zachoruje. Proszę nni- 
kac niskiego bruneta. Będą drobne 
kłopoty pieniężne.

DAN IEL BA C H R A C II

W  G Z T R f t Y  O C Z Y
Intymne rozm ow y Iksa z Czytelnikami

P. Tom asz W . nadsy ła  nam
alarm ujący  zew:

„W ielce Szanow ny Panie Re 
dak  lOrze! Zw racam  się do P a ­
na z prośbą o w ydrukow anie 
mojego listu, abi by ł przestro­
gą d la  innych Czytelników , a 
także proszę Szanownego P ana 
o radę.

P rzed dwom a la ty  poznałem 
w tov/arzystw ie m łodą dziew ­
czynkę. Poczułem, że nie jtó t 
mi obojętna, a  już  po tygodniu 
wiedziałem , że ją  kocham  nad 
życie.

O na także w krótce mnie po­
kochała. Chcieliśm y się po-

m
tte(ł.tHfcM.-FARM.»A:.KOWAliKl''WARSZAW*

brać. Rodzice persw ado w ali 
nam, że jesteśm y za młodzi, ale 
my na  to nie zw ażaliśm y.

Prócz narzeczonej m iałem  
jeszcze dw óch koleg.'w  p.p. R. 
i G., studentów  O tóż ci pano­
wie chcieli koniecznie poznać 
m oją narzeczoną. Przyznam  
się, że się trochę obawiałem , 
gdyż są b. przysto jn i i słyną 
jako donżuani Ale tak  się uło­
żyły okoliczności, że ich z nią 
poznałem ,

W yw arli na  m ej narzeczonej 
duże wrażenie, a  naw et jeden 
umówi* się z nią. Ja  o tern, w ca­
le nie wiedziałem.

Po dwóch tygodniach Larze 
"zona „crw ala ze mną. Została 
kochanką p. G., a  później p. 
R. id y lla  nie trw ała  długo, 
gdyz jak  się dowiedziałem , p a ­
nowie ci są łotram i najgorsze-  __gm uiu iU u

Po m iesiącu narzeczona mo­
ja  poszła na  ulicę. W szystkie

l%!n mniej woSknntSzte*

W ódzi u htsw
(A . E.). Pan Bronisław W  aj- łżesz  naw et i- śpiew ać, w ódziu  

dis wrócił do swego kaw aler-{na jdroższa , a z  tego m iejsca się 
mocno za- nie ruszą! Śpie tera i kw ita .skiego m ieszkania

w iany. U łożył sią na podłodze 
obok łóżka, zdziw ił sią, że po­
ściel taka  tw arda zasnął 
błogo.

Ale po chw ili do uszu  Pana 
Bronisi ima dotarł przez opary  
alkoholu ja k iś  chrobot prry  
drzw iach. Usicdl wiąc i r y k ­
nął:

— Co sią tam  dzieje?
N ik t nie odpowiedział. Pan 

Bronisław nadsłuchiw ał jeszcze  
przez chwilą, poczem zw alił sią 
i zasnął na nowo.

Chrobot jed n a k  nie daw ał m u  
spokoju. Przetarł wiąc oczy ku  
lakam i i westchnął:

— Bez monopol w szys lko l
Tron ki to najgorsza choro­

ba. Truciznę ludzie żlopią, a 
później nastąpnie w  uszach m u  
chrobota. G łupie są ludzie, że 
chlają!

Pan Bronisław przew rócił sią 
na drugi bok i p rzym kną ł po­
w ieki. A le że tajem nicze szm e­
ry  nie ustaw ały, a naw et ktoś 
ja k g d y b y  za k  aj zcicha, wiąc 
zaw iany  obyw atel m ruknął:

— Tera to ju ż  m i gadać n> 
uszach zaczyna.

Pogadaj se do Iw ana! Mo-

Nie w ygrasz u mnie, psia- 
wiaro, poniew aż że sw oje w o­
lą posiadam. J a k  kim ać, to k i­
mać. Śpij, Bronek! Dobranoc.

Po chwili jednak  w  przedpo  
ko ju  rozległy sią kroki fak  w y ­
raźne, że pan Bronisław nie 
w ytrzym a ł.

— Jest tam  kto?  — krzykn ą ł
— N iem a nikogo! — odparł 

złodziej z  przedpokoju.
— A  co, m e m ów iłem ?  — 

m ruknął zadow olony pan Bro­
nisław  i u łoży ł sią wygodnie, 
mamrocząc:

— K aw ały w ódzii  odwala
Po chw ili jednaK, tkn ię ty  ja-

kiem ś przeczuciem , pow lókł się 
pan Bronisław do przedpokoju. 
Skonsta tow aw szy  z .J  brak  
świeżo uszytego palta, w yszed ł 
na ulicą, padł w  objęcia napot­
kanem u pohejantow i i w est­
chnął czule:

— Palto m nie gw D dla w ó­
dzia kochana!

*

Zaalai momana policja szyb ­
ko w padła  na irop złodzieja, 
k ió rym  okazał *i<? niejaki Eu- 
zeb ju sz Koroński.

Sąd skazał go na 2 miesiące 
więzienia.

Śladami prcesteptów
Z pamiętników b. aspiranta 

W arszawskiego Urzędu śledczego

§§' sidłach p r z e s t ę p c y
i i i .

— C zy  pan  m ecenas zna h ra  
b ian k ę?

— Nie w idziałem  je j  nigdy. 
Słyszałem  ty lko , że jest to 
dziew czyna o n ieprzeciętnej 
urodzie. Ale co pan sądzi o tem 
w szystkiem , pan ie  kom isa­
rzu?

— T rudno  mi się, nie zn a ­
jąc  bliższych szczegółów, w y ­
pow iedzieć w te i spraw ie, ale 
naczelnik  w spom inał m ., że 
hrabiostw o już  drogą p ry ­
w atną  czyniło  jak ie ś  poszuk i­
w ania.

— K iedy h rab ia n k a  zniła  z 
dom u p rzy jech a ł do W arsza­
w y je j  b ra t i zw rócił się do 
m nie o po iadę . W obec tego, że

m łody h rab ia  p rosił m nie, by 
zachow ać d y sk rec ję , zw ró c i­
łem  się do p ryw atnego  b iu ra  
detek tyw ów . P rzysłano  mi 
młodego de tek tyw a. W obec te  
go, że począrkow o p rzypusz­
czano, iż w y jech a ła  ona sama 
z dom u, de tek ty w  poszukiw ał 
ją  u w szystkich k rew nych  i 
znajom ych. D opiero  po dwóch 
dniach stw ierdzono, że ucie­
k ła  ona z dom ., razem  z sy ­
nem  rządcy , naw iasem  m ó­
wiąc, bardzo  ładnym  chłop 
cem. Ale dojeżdżam y ju ż  cło 
celu  i na  m iejscu dow ie się 
pan bliższych szczegółów.

N a stac ji oczekiw ał nas 
m iody hraLm  i we  tró jk ę  za­
jęliśm y mii jsca  w powozie, 
zaprzężonym  w  p a rę  koni. W.

niespełna dw ie godziny z a je ­
chaliśm y przed  pałac.

Zaprow adzono m nie do po ­
ko ju  przeznaczonego dla m nie 
O dśw ieżyw szy się trochę ze­
szedłem nadół do salonu, 
gdzie oczekiw ali mnie z ro z p i 
czeni rodzice. H rab ia , a^zkoł 
w iek p rzy b ity , n ad rab ia ł m i­
ną. W idoczne d la  m nie było, 
że s ta ra  się panow ać nad so­
bą ze w zględu na h rab inę . Pa 
(rżąc na nią, byłem  p rzek o n a­
ny, że od czasu ucieczki có r­
ki nie zm ruży ła  jeszcze oka. 
O czy m .a ła  napuchnię te  od 
płaczu.

— Zechce pani h rab in a  się 
uspokoić — rozpocząłem  — 
zapew niam  pan ią , że w ciągu 
tygodnia sprow adzę lekko­
m yślną córeczko zpow rotem  
i w szystko będzie w  p o rząd ­
ku

— Jak  ona m ogła coś j  odob 
nego zrobić, ta  niegodziw a 
dziew czyna. N arazić  siebie i 
nas na tak ą  hańbę. Ja  je j  tego 
nigdy nie przebaczę, chociaż 
lo m oja  jedynaczka, — ode­
zwała się hrab ina.

— Mam w rażenie, pani h ra ­
bino, że h rab ia n k a  d a ła  się u ­

pieniądze oddaw ała im. M ają 
pełno kochanek rekru tu jących  
się z dziew czyn ulicznych, k tó 
re na  nfeh p racu ją . Za p ien ią­
dze te h u la ją  w piei wszorzęd- 
nych barach i po dancingach.

Panie Redaktorze! Narzeczo­
na przyszła do mnie . b łaga o

przebaczenie. Czy mam je j  
przebaczyć, a  tych łotrów  po­
dać do policji".

O czywiście  — jedna t drugie po­
w inien Pan uczynić bezzwłocznie.

Sprawa ta powinna zostać na iych  
m i„it w yiw ictlonu, bo trudru dopr, a  
d y  u,oiei zyć, aby dicaj ab. lemlcp 
mogli tak nisko up„ść.

W idok ogom y lodowiska i skot zni w  Gurnisch Parlenkirchen gdztt 
w  lu iym  rozpoczną sią zim owe zaw ody olimpijskie.

Dar Ksi*s±nicw.lki
(H.L.). Księżniczka Celina Sieni ? 

w ianka postanowiła ruiny swej posL> 
utości Porebiany zaofiarować etowa 
rzyszeniu Kursów W akacy;uycłj 'Jlą 
nauczycieli ludowych. prowi<dzouych 
przez grono profesorów z  docentem 
Przełęckim na czele, miodym i przy­
stojnym. 1 przyznała się zonie nauczy 
cielą ludowego Smugoniowpj, że wła 
ściwie czyni to dlatego jedy lie, żc 
koclia się w Przełęckim Ale i Smu- 
goniowa w nim się kochała, gotowa 
dla niego porzucić i męża i dziecko. 
Nie chCtjC. aby do tego doszło, Prze- 
łęcki, choć również kochał Smugonlo 
wą, tak się zohydził świadomie w o- 
czach jej, księżniczki i kolegów, że 
tem uratow ai zagrożone szczęście 
Smugonia, poświęcając sw oją sławę 
i swe umiłowanie.

Na tem tle napisał piękną szmke 
p. n. „Uciekła mi przepióreczka..." 
M efan Żeromski, a teatr Narodowy 
wystawił ją  obecnie dla upami pnie 
nia dziesięciolecia zgonu Wielkiego 
Pisarza. Było to przedstawienie wręcz

wspanmie wyreżyserowane, ponafl 
wszelkie pocbwaly , przez mistiżń G- 
sterwę, który też odegrał główną rolę 
Przełęckiego i by* w niej arcyśw ieti 
ny. Był U, popriM u iuea.ny wzdj 
rzeźbienia bCMiIl-zucgi>, każdego go- 
siu, każdego najdrobniejszego ak ta  
mimicznego. Trudno sobie wyobrazić 
kreację aktorską, staranniej opraco­
waną, głębiej przem yślaną, n Sternie] 
wycyzelowaną. Duchem Osterwy 
przejął się również cały zespół z Mc - 
dzelew ską, Gellówną i Dominiakiem 
na czele, stw arzając całość praw dzi­
wie piękną. To też teatr Narodowy 
tuż dawno nie słyszał takich braw,

Kupon porady 
prawne]

w ieść przez n tk tz e m n 'k a , k tó ­
ry  nadużył je j  zaufan ia  i że 
z pewnością ju ż  teraz  ża łu je  
swego czvuu. Ale zechcą mi 
paustv ro te raz  opow iedzieć 
szczegóły ucieczki, n ie  chcę 
bow iem  trac ić  zbytecznie cza­
su i dziś jeszcze mam zam iar 
udać się za n im ” T? pogoń.

— Jeżeli pan  kom isarz po ­
zwoli, to j a  opow iem  w szyst­
ko od początku  — odezw ał się 
m łody h rab ia . — Rodzice są 
ta k  zdenerw ow ani, że w ątpię, 
czy będą  m ogli w szystko do- 
kładu ie panu  opow iedzieć.

— Proszę bardzo. Zechce 
pan  h rab ia  n ie pom inąć n a j ­
d robn ie jszych  szezgółów, k tó  
re  naw et m ogą okazać się p a ­
nu  bez znaczenia, gdyż cza­
sem d robnostka  może p rz y ­
czynić się du pom yślnego 
w y n ik a . A zatem  słucham  
p a n a :

— Siostra m o ja  po ukoń ­
czeniu pen sji w W arszaw ie 
p rzy jech a ła  do dom u. Juz w 
k ilk a  dni po je j  p rzy jeźdz ie  
zauw ażyłem , że je s t jakoś 
zmieniona i zwrócił jm  nato 
naw et uw agę m atce. W ty ­
dzień po je j  p rzy b y c iu  p rz y ­

jech a ł syn  rządcy, któ ry stu- 
d ju je  w  W arszaw ie  agronO- 
tn ję. W obec tego, że wycho­
w yw aliśm y się razem  o a  ma­
łych dz cci byw ał on bardzo 
często w  pa łacu  i uw ażany  
by ł przez w szystkich , jakby; 
należący Jo  rodziny . I ta  to  
w szystko, co o jciec  m ój dla 
niego uczynił, ło tr  ten tak ęię 
nam  odw dzięczył. A le przy- 
sięgam , że jeże li Kiedyś sta­
nę z nim  oko w oko, to za­
strze lę  go, jak w ściekłego 
psa.

— Zechce pan  tuabia się  u- 
spukoić. Ale skąd  pew ność, 
że h rab ianka  w y jech a ła  s 
nim  razem ?

— Co do tego nie m am y już  
żadnych  w ątpliw ości. Po
Eierw sze siostra  przed ucircz* 

ą pozostaw iła list. >raz di ipe- 
szę, ja k ą  o trzym aliśm y wczo­
ra j rano  z B erlina.

— C zy m ógłbym  prosić  o 
pokazanie mi listu  o raz depe 
szy?

— Służę panu  — odpow ie­
dział m łody h rab ia , w y jm u ­
jąc  z bieszeni żądane; przeze 
m nie p rzedm ioty .

D alszy ciąg jutro



Pełna tabela io terji
II klasa —  1 dzień ciągnienia

G "ó w n e  w y g r a n e  
1 i i i - g  e  c ią g n ie n ie
50.000 zł. o l  nr.: 1̂  1211
20.000 zł. na nr : 50756
10.000 zł. na nr.: 189117
i.UOO zł. na n-ry: 81463 111684
2.0 s> zL na ni y : 8126 99262 148129 

157516
1.000 zl. na nr-y: 49580 42156 55162 

59213 162917
500 zl. na nr-y: 2850 33825 48249 

6C683 77734 83902 155819 157010
161355 170178

400 zl. na nr-y: 4 773 37412 48307 
43464 59097 o9328 75126 123801
1143153 174893 I

250 zL na nr-y: 11996 23905 29979!
35833 43120 44567 44927 56094 70932
74660 78511 85836 94821 100907
136150 139193 150929 122150 185307
194586.
po zl. 200 --------

9098 11190 14623 15678 16843 21007
23903 26940 27506 34299 34337 41678
43054 73711 76041 76903 78358 83684
85059 87994 90352 114911 I23a47 12739! 
133281 140057 140051 145462 io3907
155751 177566 184934 187308 

W y g ra n e  po 150 z ło ty ch  
31 947 1203 580 617 2878 3690 4060 

113 296 380 5261 97 430 842 5161 7408 
507 8052 213 306 527 39 631 9190 419 
617

10773 11163 270 307 890 913 23 9u
12304 1355  ̂ 14333 732 813 15031 161 
16205 39 JS 360 636.800 17221 736 874 
76 18064

21595 650 22527 23096 579 778 24033 
1411 892 25103 42 67’ 7** 261 lfi 308 U 
779 27092 3i ’ 639 ’8092 94 420 45 725 
29160 460 653 

30034 262 573 635 82 806 31345 540 
884 33028 75 612 78 909 33098 526 56 
7 2 932 34772 35286 469 528 76 609 723 
36362 49‘ 37619 95 o27

3814. 295 384 652 795 39027 249 98 
<428 600 51 792 

40183 391 416 26 659 41281 788 42027 
128 796 43295 730 45461 697 46348 717 
47222 92.1 24 48301 49166 "19 

50172 377 651 831 51161 52365 92 65* 
53604 54063 55026 129 54 245 322 529 
52 923 56229 343 450 57062 240 58394 
563 Dl- 808 79 931 42 45 59066 240 322 
535 743
61210 415 782 988 62150 270 86 802 954 

63157 431 64 i>5634 733 47 960 66286 
543 778 975 67 67752 927 68466 960 
69097 594

7u269 86 566 72 668 776 877 71377 90 
Mc 932 72158 61 360 695 74098 423 746 
947 93 75o39 407
76047 54> 696 934 77564 667 78122 583 
818 89 79637 764 850 919 
*4)345. 51 890 81170 85 303 518 82 401 
907 83951 8*006 116 424 812 954 85189 
226 392 834 984 83257 559 87067 218 701 
8oJ‘73 r i  673 89109 707 

90090 436 91379 854 92563 78 93645 
94061 J9 , 95307 415 519 96051 66 76 
265 344 53 95 631 97105 74 206 98243 
327 6012 9io 84 99978

li»0337 453 10140 - 55 777 103236 
691 659 917 104984 93 105119 822 
85 917 107109 41 247 354 497 553 861 
Ju8522 786 109003 514 822

110010 254 767 969 111076 149 279 
112603
i 114065 493 836 115128 202 7 603
716352 >463 117382 118130 39o 598 632 
800 901 77 1 '9096 253 509 62469 89* 942 
120638 121307 694 122140 696 730 97" 
113378 501 61 935 89 124571 753 125068 
510 126*(63 161 202 411 764 127137 873
128370 811 65 129041 350 78 539 612
I3U563 9% 131389 903 132181 450 997
133000 341 766 134171 462 638 135009
136293 409 61 577 137086 434 138418 657 
139103 85 37* 607 72 787 140567 611 841 
141917 24 142326 489 143 810 95 144148 
4K 85 828 47 968 145045 146557 773 821 
147398 457 706 51 f4So50 458 149366 529 
774 150096 107 79 151045 90 180 403 764 
152156 736 814 153177 391 529 805
154168 566 155133 157450 78 928 158630 
159140 460

160131 466 161300 633 162338 562 736 
57 163565 63(1 37 164766 952 165224 548 
727 854 167033 597 890 168619 887
lAOfku 7X7 48

170042 620 171133 80 362 810 911 
172073 638 718 173513 174537 175837 
998 176104 721 831 177312 694 9o Słuu

178723
180290 703 891 987 181354 962 182070 

601 U 3020 397 184614 38 809 IE6921 
187223 376 985 188045 462 189156 745 

190054 5ci 191110 831 194117 64 647 
930

Wygrane po 50 zt.
142 37* 473 631 893 964 i335 986 99 

2412 18 513 80 3029 507 842 4044 625 
37 5245 463 552 84 79G 956 6180 380 
479 657 7116 539 698 862 8385 583 607 
742 9939

10268 319 558 11089 470 763 808
12220 29 717 835 13571 670 14452 522 
891 994 15486 839 938 lu440 44 558 700
906 17249 383 91 J20 nS830 19146 254 
575 759

20816 31 965 21264 560 925 22051 139 
59 647 61 911 23163 588 755 240, 55o
25035 419 500 39 2SG3** 27194 439 759 
871 28304 50 900 80 296)6 

30530 675 7C7 848 904 31551 774 850
58 32123 33049 279 s 22 34139 311 698 
35430 76 812 40 36351 499 540 736 873 
3727 i 632 9-3

38115 371 604 994 39026 163 733 9o5 
98 40054 595 41260 338 55 77 544 52 e55 
93 923 42316 4SC 504 77 ' 43133 '-74 44173 
290 857 45053 836 46377 599 733 47170 
48355 ->28 729 49313 752 

5 301 480 51123 J3S 765 882 964 52457 
5329r *81 584 54585 750 832 55237 93 
435 690 798 56033 125 90 443 694 tóo 
57261 507 43 46 687 755 936 58064 2o4 
406 55 527 682 960 59249 652 

60064 506 759 612CO 21 39 750 68 
62-134 910 J23 63172 75 201 456 508 92 
902 27 99 64234 5C 647 802 947 65072 
595 66205 444 532 818 62 929 53 67029 
195 ■*74 807 963 68149 364 583 846 69006 
574 631 853 

7C063 190 762 71129 834 72167 287 
735 73341 440 884 74310 95 530 75519 
'.76
76618 77252 447 728 78482 79227 602
724 «25 42

80009 88 151 82 842 81978 82063
725 91 83829 84201 85307 526 637 746 
881 86089 550 656 788 87032 943 88515 
620 812 95 89571 817 63

90266 357 91170 35« 5*5 751 92100 
427 534 61 38o 947 93227 00O 5 01 95006 
245 410 35 96171 227 580 97064 224
98142 441 696 911 99052 88 275 438 697 

100118 261 487 89 101522 846 947 
102266 401 539 84 103438 lu4042 754 
S0Ó 105229 413 34 811 10/042 249 70 
108716 109075 184 

110262 463 111807 29 112232 517
884 113261 387 503 36 764 907 

114479 705 26 S49 15000 240 810
116024 194 220 487 806 117312 636 808 
925 54 118072 112 34 216 62 323 838 914 
119502 49 783 

12(1063 Tul 19 121466 772 123390 693 
761 124273 615 125112 79 394 481 754
907 126073 210 313 913 127061 212 536
95 402 585 716 128113 773 97U 129718
059

130075 375 84C 942 131375 635 83 804 
73 132060 260 369 425 133112 273 614
59 134135 233 644 718 135105 709 833
136268 331 860 935 137056 605 774 855 
946 68 138080 437 671 768 806 139416 
911

140077 839 46 141022 219 645 749 918 
143016 59 839 939 144213 50 548 743
971 145882 14 66 54 714 8s3 147267 314
455 148365 589 1498u0.

la >044 952 151030 383 652 
I52053- 286 335 713 Su? 27 153019 229
79 304 527 685 154182 305 519 28 631
81 155034 346 772 156250 494 809 949
157482 158095 131 73 284 389 653 929
159044 602 .36 

160380 .'90 161204 44 367 448 162076 
384 163266 372 961 104073 85 103 494
165498 610 847 106194 748 *6721(8 320
k  </»'■ 163456 T6ó 169582 624 170187
847 171327 439 37 i 172599 dfte 65 ’ 95
885 173965 174169 215 597 661 704
175515 650 9,9 176.362 752 177119 207 
345 70 178111 28 208 945 179017 281 413 
15 16 774.

180262 550 657 181169 182229 39 87 
183191 377 637 184294 438 669 186296 
3  4 558 7.3 715 33 908 187035 100 92 323 
59 573 188098 24o 189014 208 49 574 646 
844

190193 241 191262 422 652 933 192159 
61 727 193631 71 194670 (03

II -c e c  atrntoiile
Wygrane po 150 zł.

273 306 1554 994 3504 5717 80 67 
6055 328 7003 9019 486 10730 11663

745 12216 '604 1400f 17414 959 18295 
329 1908J 20334 22716 932 23650 24588 
954 25348 27867 99 28/15 31637 32268
o«9 996 33209 23 369 9o0 34511 713 
35420 36124 381 957 o7564 

41414 539 659 42452 43392 932 45016 
46244 48948 49483 622 

50952 52525 5J537 54360 55029 115 
57611 715 58012 620 59361 

61420 962 62106 65737 841 67255 
68075 69267 411 620 

70378 73889 74473 651 
76925 il362 78428 79390 934 
81850 82472 95 684 83064 97 389 84298 

85238 692 873 941 86143 228 89 403 672 
37124 825 69 

90395 92003 190 403 93509 94743 55 
95*26 96743 97013 210 99293 846 

100104 101618 875 104596 105974
106403 137220 1^8236 777 111952 112393 
543 113163 699 

114527 606 115159 92 117693 828 939 
119169 96 310 '■ 533 652

120636 121127 965 122089 945 56 
123068 125127 486 507 

130414 131068 133462 134180 867 902 
136290 319 137654 139834 

140766 141593 I 1236 594 143015
144848 145348 148973 

151695
152272 966 154568 155937 156751 911 

157093 158057 365 159133 234 763 
160926 1616*7 163139 164108 558 836 

166470 593 680 167029 606 969 169411 
171085 332 175027 177 401 80 176352 

888 947 179778 
180690 1810&Z 414 1S2416 47 183260 

l€680o 187032 IS9622.
190280 6/4 90i 191402 99 629 973 

192151 225 301 195354 515 717 811
Wygrana po Su zł.

53*; 1668 928 2214 471 621 3040 299 
632 83, 967 5489 c’70 413 37 ,043 493 
1&52 85 1*201 440 510 99 li029 301 
545 684 13367 1.594 861 *3514 16298 
356 9* 459 825 17014 60 18462 67 797 
19013 120 21442 22564 "4237 ?5287
27364 414 28090 670 29667 91 32006
338 641 751 802 "3 411 4.1024 318 466 
518 29 35130 446 79 725 *>361 404 37253 
896 963
38454 39569 623 965 

40620 821 41120 465 77 835 953 42069 
77 748 43210 96 920 45008 692 96 47124 
235 393 629 48203 604 75 49421 6i 5 

>1389 493 52594 6^) 53758 54435 55229 
369 579 56187 674 57531 819 59516 742 
49

60602 62369 543 93 65528 67946 60 
68194 454 512 60 7<> 69189 415 

70447 862 66 71961 72015 181 74676 
75346 970

76265 77926 78426 79082 96 444 872 
80879 81673 768 82352 730 99( 83243 

943 841lr S5246 86 86460 676 713 87580 
923 88302 89168 

90198 314 870 931 92510 773 941 93041 
205 94249 90’ 9621.7 98180 772 885 

10U183 101034 102445 Iu33a0 iu4&n
921 105345 106175 758 107564 408091 
600 889 999 Ic9939

111621 41 11229*8 801 70 113418 803 
114295 115004 548 937 116356 118441
922 119274

120135 728 92 846 121104 122183 693 
123158 409 784 124025 582 873 125682 99 
126220 439 127239 12?U 6 532 * 29231 
130382 900 13174*7 938 132317 134129 
687 802 967 135041 699 I368i7 137738 
138133 738 61 139735 

141407 33 143029 267 144013 77 204 
27 146543 147850 * 48 535 734 149*53 465 

151739 900
153092 377 421 797 15413C 33 155504 

55 156S99 158872 159643 
160814 1612(3 162393 1633-16 165119 

794 10660? 897 167706 16S361 169218 
170051 858 914 172390 928 173249 585 

953 174078 171 477 665 D69 177368
178000 704 

180355 59 181078 1&ZJ70 790 817 901 
183212 404 184752 56 185152 230 187267 
576 188054 711 189841 

190269 191785 192676 193492 559 887

G łó w n e  w y g r a n e  
IV-fe c iąg nien ie

Zł. 54.D00 na Nr.: 148915.
Zł. 25.000 na Nr.: 188166
Zł. 10.000 na Nr. Nr.: 31925 84084.
Zł. 5.000 na Nr.: 33841 
Zł. 2.000 na Nr. Nr.: 98189 139978 
Zł. I 090 na Nr. Nr.: 28921 29526

55184 12P15 112810 120265 153680
160775

Zł. .500 na Nr.: 179015
Zł. 400 na Nr. Nr.: 5535 13184 19527

43469 <72854 97062 128701 i47945 150109 
161806

Zl. 250 na Nr. Nf.: 1407 28305 301221

41883 63631 68185 99519 104739 71381 
121576 135002 141688 142902 160121
162520 169450 184520 193312 193450 

Zł. 200 na Nr. Nr.: 1026 2866 9820
24764 29502 31476 31498 37547 43131
53552 57471 61960 64437 67255 74018
74620 9X20 94645 100933 105737 lOCioO 
113214 117499 117857 127408 135288
141398 157625 152071 166633 167664
176861 176984 184223 194795

Po 150 zł.
606 1090 397 2305 59 462 500 35i9 

4010 11 5113 24 ?lu 8tó* 9126 10238
11206 12115 308 13C68 14103 700 15297
964 '6250 92 i7144 818 ,8415 538 19546 
219o3 22277 24412 54 788 26788 27317 
28531 29137 416 628 761 30976 31062 704 
868 71 32360 829 35268 36484 672 771 
823 37233 52.
38329 990 39071 370.

40896 41589 42088 442 43404 45420
993 46988 47389 494 49866 99.

50660 51736 52222 982 54208 76 455 
56154 64 57260 749 57.

60189 360 61045 98 219 79 597 62163 
63160 378 672 725 65144 66939 67062 
406 68365 69030 253 693 837 849.

70873 73208 75582.
76122 253 78012 61) 80384 81785

83518 85499 86292 87523 657 88203 9 
59542 762

90102 92161 652 67 864 93133 96410
97507 98279 535 

101775 102036 878 103202 849 104512 
841 49 107805 10":14 626 819 

110072 792 113673 812 
114296 692 Ii5l5* 93 1,6566 734 ilo l lo  
119108 13 578

120196 12,453 122303 125603 139342
130341 500 993 132149 133403 134616

83 135181 136121 137020 52 984 138058
412 139074 316 42 574 693 

141351 142181 418 892 144315 145166 
147122 303 148943 86 

150445
153904 154187 513 917 155030 625

156543 157201 823 (58350 676 922 159002 
512

162067 163067 321 167025 559 168699 
169563

170u80 171740 172002 957 174236 827 
175*65 SOI 176313 178306 179216 547 

182357 183572 18 .645 947 185544 707 
187698 188021 51 835 

191246 192781 909 193612 26 1*4555
P o 50 zł.

407 739 1127 2440 542 602 8 »  3557
847 5410 606 758 7416 531 608 706 8281 
723 9688 930.

1031 p 42, 11034 124 299 343 813 9® 
12503 13032 204 306 531 645 15669 17666 
18653 89 19555 895 959.

0587 21600 22516 7*2 23383 97 548 
24146 448 26112 27443 2G522 29217 520.

31596 966 32061 132 358 918 91 33451 
34777 35115 271 802 36212 ł39 3/304. 

36130 344 95 648 939 39930 u.
40691 41853 975 5/0 42202 6 |9  71

4315. 157 3/8 44671 783 46309 514 748
73 971 4/104 537 73 48678 

50449 513 51148 52299 534)50 826
54458 55239 899 902 58104 218 *66 
59394

60980 61102 320 69 63411 695 64119 
210 87 335 65343 636 06184 67407 644 
914 34 68361 987.

71o23 7, j ".2223 585 73468 74113 409 
75136.

76651 77276 670 78077
80306 82660 83692 734 84075 3l6 569

85011 ZK  86163 kil 87991 89708 824 
90516 91133 92244 950 93p24 921

94058 147 -42 96273 302 97597 714 
99754 17

lud 346 101099 841 933 102245 103228 
lO^lrO 383 105097 980 06498 801 8
108076 265 746 806 109904 13 

110718 112206 324 540 113436 885
909
114976 115541 116516 116050 66 837
119602

120197 364 121532 1?7633 123259 
124518 125321 126640 1270k,9!9 138440 
943 129495

130278 133117 562 889 135585 783 954 
137138 j37 118009 766 139468 608 ■ 

140297 144024 635 14514- 327 413
61G k:il36 308 147230 824 149850 

15lóoU
152875 453794 154058 641 155499 157279 
412 657 159593 915 

160661 161166 705 936 162030 29y
163255 165188 166813 167(88 76l lo84US
169251 436 985 

170524 27 171229 172451 80 569 173592 
174126 950 175079 235 422 502 176115 
565 944 178149 610 179092 212 404 

180191 319 99 181450 182102 30 99 
096 185141 667 !8xi,y,

192423 193164 33* 633 899 194134

Coś dla
Proszę i  ~  inoatt pi t y  turni nam  

iłową rewelacji; z zakiesu  lu ler. U ioż  
m  b ieżącym  sezonie zim otoyin  długie  
p lu s zc n  fu trza n e  w y p a a ty  z tank, u 
natom iast m odna pum  iuisi I u lrzauy  
plauM iifk  Irzyd o ierc to w y , kluku jest 
z ty lu  poszerzony dw om a go de lat tu  
tioiua m oda ma li; dob lą  bit out;, Ze 
krolKie p ła szczyk i są w ygodne l z/ę- 
cz.u e jsze . ule jest także  u jem na  slro- 
fiu bo kró tk ie , szerokie p łaszczyki 
akt ai u ją sy lw e tkę  i c zy  luą pum ą nie­
co tęższą- •

Spraw a ładnej w izytow ej, popołu­
dniow ej sukn i jest batdzo ważna W 
i e lw j  saku  1 tLuoziruy do łeatiu, na 
popołudniowe hernutki, na kon, e tly  
Jeśli pani jest praktyczna a przytem  
lubi ubierać się elegancko, to rauzi-

labytn  sp tuw ić  ładną czarną spmtiumz 
Kt‘ dosr długą, z cienk ie j w ełny  lub  
1 g rubsztgo , niałowego juhua lnu . Uo 
ta k ie j spodmcZKi m ożem y nosie co 
, dz to utną b luzkę  1 w ów czas u n ika ­
m y  niem iłej hisłorji „obnoszenia" ja ­
kiejś su kn i Aa począ tek  proszę toięc 
ipi atoic do czarnej spódn iczk i m od­
ną, na jm odniejszą  B luzkę  z aksam itu  
w  kolorze b łęk itn ym  lub  to łly m  (od 
cień chatnpagnej. B luzka laka  sięga 
do pasa, ale jest noszona na spódni­
czkę  lięka w y  sute, bufiaste , l. zw. 
trzy-ćw ierc iow e  — w ycięcie  w  karo  
•bo takie  jes t m odnej. Jeśli patii do 
takiego kom pletu  w ło ży  jeszcze m a  
ly  czarny  kapelusik  z w oaleczką 1 
nieco d łuższe  ręka w iczk i z  a n ty lo p y  
tub czarnego zam szu  — będzie to  bat 
dzo  elegancka  1 w ytw o rn a  kreacja.

1Zakotcfoała się maj ośl<&

T iumtMCżtenie 
Mnóu> nttMzytn 

Czyś&Bnśkam
Pani Tosia K. nadesłała opisy, 

dwócb snów. Oto pierwszy:
„Śniło mi się, że na podwórzu za­

czepił mnie znajomv, który jfs t rzeź- 
nikiein i wbił mi nóż w plecy, ale 
byłam grubo ubrana, więc nic mi nie 
zrobił. On zaś nożem kręcił, żeby mi 
zrobić dziurę w plecach i tak mówił: 

— Tosieńko, poddasz się, czy mam 
cię siłą wziąć? — Ja nie mogąc ma 
nic odpowiedzieć, zemdlałam. On zaś 
uciekł, myśląc, że mnie zabił.

Ocknęłam się na sianie koło fury, 
i wstałam. On stał w stajni z kole­
gami, ale był bardzo smutny. ChHa- 
łam do niego podejść z wymów­
kami, ale nie mogłam kroku zrobić, 
taka byłam zmęczona. Wiedziałam 
zresztą, że mu nie uczynię żądny ch 
wymówek, bu cznłam że go pokocha­
łam i wszystko nm wybaczyłam.

*
Sen powyższy zdradza niezaspo* 

kojenie erotvczue. Stan ten zresztą; 
niedługo potrwa, gdyż czeka Panią 
szczęśliwe pożycie z ukochanym męż­
czyzną. Drugi sen przepowiada ra­
dość w rodzinie i pieniądze. Proszą 
się wystrzegać niewysokiego bruneta,

Z. Z. z Mokotowa. Gniewa się Pa­
ni z narzeczonym. Kocha on P an ią  
i wróci do Pani. Wróżę Pani rychła 
zamążpójście. Jak  mąż będzie wy­
glądał, tego sen nie mówi. O trzym a 
Pani pieniądze, możliwe że tyczy sią 
to doiarówki. Nie grozi Pani źiadnfl

Poważniejsze niebezpieczeństwo. Jest 
ani troszeczkę lekkomyślna. ,

Nie może Pani liczyć nti 
wygraną. Nie wyjdzie Pani zam ąt 
z  powodu swej wrodzonej nieśmiało­
ści, ale mimo to będzie Pani w ży­
ciu szczęśliwa.

Li. -  K. z Grodna. Sen Pani prze­
powiada dużo dobrego w życiu Zna­
jomy jest dia Pani szczery. Czeka 
Panią podróż w przyszłości. Dędą kło 
poty pieniężne 1 lekka choroba Far- 
rodzinie. Jest to odpowiedź na list 
z dn. 25. października b. r.

Teresa z Kola Czekają Panią bar­
dzo poważne przeżycia za parę lat, 
nie wiem, jak iej natury. O trzym a 
Pani zaproszenie na zabawę, Będzie 
znajomość z miłą osobą i korzyść S 
tej znajomości Szczęśliwa cyfra — 4.

P G rabowski. Będzie lekka cho­
roba w domu. Znaczne wydatki. Cze­
ka Panią proces. Pędzie uroczystość 
w rodzinie. Radość będzie. Spotkani# 
z dawno niewidzianą osubą. Szczęśli­
wa liczba — 16.

Apoloncia Nr. 2411 Czeka panią 
kłopotliwa sy tuacja  i nieporozu­
mienie domowe. Będzie przykrość 
z powodu plotek. Uniknie Pani nie­
bezpieczeństwa. Pieniądze otrzym a 
Pani. Będzie pogrzeb znajom ej oso- 
by.

Zofja W. M. Może Pani grać na Io- 
te rji na ten numer. Znajomemu 
bardzo się Pani podoba. Sen wró- 

' ży nieszczególne pożycie z mężem. 
Będzie zm iaua w życiu. Szczęśli­
wym Pani dniem je s t piątek.

„Szatynka". Dowie się Pani U 
1 śmierci znajomej os:;by. Poprcszą 
1 Paul 4 o uożyczkę. Będzie przykry, 
| zawód, W ydatki. Uroczystość w ro- 
1 dżinie.

Wilhelm Pollak. Sny Pańskie w rć- 
żą znaczną poprawę w arunków mu- 
te ija lnych . Nabędzie Pan doświad­
czenia. P rzyjedzie niespodziani® 
dawno niewidziana osoLa. Będzią 
ciężka praca i małe zarobki.

„Włada z W arszawy ‘. Fotograf­
ia  nie jest potrzebna. W yjdzie Pani 
rychło zamąż. Za koga — rie  wiem, 
niestety. Na Ioierji może Pani 
p.ie dopiero na przyszły rok. Pro­
szę się wystrzegać brunetki. Szczę­
śliwa cyfra — 5.

Pan W ładek S. pjsze: 1
„Śniło mi się, że byłem na polu 

i widziałem jak  w żółtym lubini# 
pastuch pasł duże stado owiec, Pas­
tuch ubrany był na czerwono. Obok 
niego był pies, rówuież czerwony.

Podszedłem bliżej i zauważyłem 
rów. W rowie leżał ler sam pies, 
który był z pastuchem. Był otru ty i  
wił się w strasznych bólach. Wy­
glądało to, jakgdyby go pastuch o- 
t r u r .

ffl. L.) Zdarza to się nieraz, że Cza 
rująca kobieta ni stąd, ni zowąd za­
kocha się w jakimś... ośle... 1 nie zro­
zumie tego, póki nie ouząśnie się z 
omamienia, jak  z koszmarnego snu. 
zdarza się to bardzo czę*'o w życiu. 
Nie trzeba do lego aż bajki, jak  „Sen 
nocy letniej", zrodzonej z genjal- 
uym umyśle wielkiego Szekspira, a 
świeżo przeniesiouej na ekran przez 
wytwórnię „W arner-Brotkers" i w im 
ponującej wizji samego JVlaxa Rein- 
nardta.

1 rudno sobie wyobrazić piękniej­
sze ucieleśnieuie tej czarodziejskiej 
baśni. Ekran podołał wszystkim trud­
nościom, jakie staw ia odtworzenie 
„Snu", górując zdecydowanie nad 1110 
żliwościami teatralnemi. Jest to je ­
den z najwspanialszych lii nóu , jakie 
oglądaliśmy kiedykolwiek. Trzeba 
wszakże znaleźć do niego odpowied­

nie podejście. To film dla znawców 
1 prawdziwych miłośników kina. 
Trzeba się przygotować nato, że film 
trwa dwie i pói godziny, a więn nie-, 
mai dwa razy więcej, niż inue filmy,) 
bo nie poprzedza go żaden nadpro­
gram, a przedstawienie jest o pół go­
dziny dłuższe, niż zazwyczaj.

Zawiedzie się także, kto będzie tn 
szukał jakiegoś „dram atu mitosuego". 
Ot, bajka, uawet, można powiedzieć, 
dla dzieci, ale inteligentne oltu doro­
słego dojrzy tam wiele dla siebie cie­
kawego jak choćby w owej pysznie 
wydrwiunej miłości T ytanji do usla. 
No, a wystawa i realizacja, gra i ko- 
stjurny, zdjęcia i reżyserja — ponad 
wszelkie poch vały Jeżeliby ten film 
przeszedł w Warszawie bez zainte­
resowania, świadczyłoby to niepo­
chlebnie o publiczności stołecznej, 
Wwlącąj tanie memciramaciki czy ia r-

Sen powyższy wskazuje, że rrozi 
Panu niebezpieczeństwo (kradzieżv 
oszustwo lub coś w tym rodzaju). 
W przyszłości będzie Pau zamoż­
nym człowiekiem. Pozna Pan rude- 
go mężczy znę, który stanie się Pań­
skim przyjacielem. Kolor czerwony 
przynosi Panu szczęście.

Lusieńkn A. B. YVyjdżie Pani u -  
mąż za blondyna w niedalekiej przy 
szloścł. Nie ma Pani szczęścia do 
gry. Będzie Pani na chrzcinach u 
znajomego. Ktoś ze znajomych po­
padnie w przewlekłą chorobę. G 
szczęśliwym dniu sen nic nie mówi,

sidełka od poważnych arcydzieł praw 
dziwej sztuki, niebędących rozryw­
ką, lecz tchnieniem przeczystego ar­
tyzmu.
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Dych-tam, w idocznej na zdjęciu.

Wioska stacja wodna w  Eraga llarnus pod i l  a kall*.

Kobieta -  to nie deska
musi mieć biust i normainą wagę

W A m eryce istn ie je  p raw ­
dziw y ku lt d la p iękna kobie­
cego, a dbałość o tę urodę jest 
tnoże jedną  ze spraw , k tó re  
n a jbardzie j obchodzą op in ję

am erykańską . N ajbardz ie j 
m iarodajnym  opinjodaw cą w 
tej spraw ie, je s t H arry  Kuf- 
man, k tó ry  dobiera  a rty stk i 
do k ab are tu  „Sitcfields Folies.

Cuda podniebnego lotu olbrzyma
Jaki fest świat na wysokości 22.0&0 metrów'?

p
E xpłorer t t “ wzbił

Jak  doniosły depesze balon 
□a w y­

sokość 22 kilometrów i ustali! 
nowy rekord w dziedzinie lo­
tów do stratosłery. Obaj lotni­
cy, kapitanowie Śtevens i An­
derson, w ciągu ośmiu godzin 
przebyw ali  w powietrzu. Lot­
n icy  są całkowicie zadowole­
ni ze swego lotu i nie odnie­
śli naw et na jdrobniejszych 
obrażeń cielesnych. N ajw yż­
szą wysokość osiągnęli lotni­
cy do czterech godzinach lo­
tu. Przez cały czas mieli połą­
czenie radiotelegraficzne z 
riem ią: Anderson rozmawiał 
z niebotycznych wysokości ze 
swą żoną, następnie ze stacia 
mi meteorologicznemi, a 
w końcu udzieli! w yw iadu pew

nemu w ielk iem u dziennikow i 
iondyńskiem u.

Lotnicy po lądow aniu opo­
w iadają  nieco szczegółów o lo 
cie.
ZŁOTA KULA NA CZAK- 
NEM TLE -  TO SŁONCE

— O ślep ia jące  słonce biło 
nam w oczy. Co ciekaw sze, 
na tych w ysokościach niebo 
jest zupełnie czarne. Nie mo 
gliśm y w prost patrzeć w słoń 
ce. W szystko dokoła nas było 
całkow icie czarne. Balon był 
do 85 procent napełniony ga 
zem. D rzw i i okna były h e r­
m etycznie zam knięte. Lekka 
w ilgoć osiadła na ścianach 
balonu. Lecz to biczem nam 
nie groziło. D okoła panow ała

tem pera tu ra  60 stopni poniżej 
zera. W gondoli zaś, dzięki spe 
c ja lnym  urządzeniom , pauowu 
la stała  tem p era tu ra  w ah a ją ­
ca się około zera.

ROZMOWA 
W PRZESTWORZACH

Podczas lotu, lotnicy nawią 
zali rozmowę drogą radjotele 
graficzny z duż^m  samolotem 
,,China C lippęr  k tóry  w da 
nym czasie prze latyw ał nad 
"an ta  Cruz.

Kapitan Stevens został przed 
stawiony lotnikowi z „China 
C lipper  ‘ przez speakera  radjo 
wego. Oba i lotnicy zamienili 
ze sobą kilka słów grzeczno­
ściowych.

Cala ludność Londynu, No

Jak piraci wymordowali załogę
i 130 poUró±nych na statku „Sen-Sen“

Rzece p łynęły  szczątki „SenN a pokładzie sta tku  „Sen- 
Sen“ znajdow ało  się 130 pasa­
żerów , k tó rzy  udaw ali się na 
p rze jażd żk ę  po Żółtej Rzece. 
W szyscy z radością i zain tere  
sow aniem  podziw iali wspania 
ły  k ra jo b raz  okoliczny. G dy 
zapadał zm ierzch, większość 
pasażerów , zmęczona pow ie­
trzem  i słońcem , udała  się do 
kabin . Na pokładzie pozosta­
ła  ty lko  nieliczna g rupa, k tó ­
ra  chciała obserw ow ać za­
chód słońca.

„RA TLN K U ! PALI SIĘ!“
N agle z pod pok ładu  zaczął 

się w ydobyw ać gryzący  oczy 
dym . W te j sam ej praw ie 
cli wili p rzecięły  pow ietrze 
p rzeraź liw e  k rzy k i: „Statek 
w płoni leniach I S tatek  pło­
nie!" Już płom ienie w zbija ły  
się w  pow ietrze i szerzyły  
spustoszenie na s ta tku . Pasa­
żerów  ogarnęła panika. Znaj 
dujący się na pokładzie wska­
kiwali do wody i s ta ra li się 
dop łynąć  do brzegu. Śpią- 
cvfh  w kabinie obudził a- 
la m . W bieliźn ie  w ydostali 
się na pokład i przez zasłonę 
ognia, w skakiw ali do wody i 
ginęli we w zburzonych fa 
lach. N a statku działy się rze

czy straszne. Krzyk p rzerażo­
nych kobiet mieszał się z trza 
skiem płonących desek.

ŚMIERĆ -  ZEWSZĄD 
ŚMIERĆ!

I obecnie nadeszło najok ru t 
niejsze. Z brzegu padł snop 
św iatła  z reflek to rów  i k a ra ­
biny m aszyuow e zaczęły siać 
śm ierć poprzez wodę. Nado- 
m iar złego, spadł na statek 
deszcz granatów, w ybijając  
w pień resz tę  pasażerów pło­
nącego sta tku .

Po pew nym  czasie s trze la ­
nina ustała. K rzyki p rzed ­
śm iertne rannych  zam ilkły . 
Na pokładzie nie było ju ż  ży­
wej duszy. W tej chw ili od 
brzegu odbiło k ilka  dżonek. 
C icho i bezszelestnie, ja k  du ­
chy, posuw ały  się w stronę  o- 
pustoszałego sta tku . 1 znów
Eokład zaroił się od ludzi. Dzi 

ie postacie p rzeb iegały  po­
kład. Poprzez szalejące p ło­
m ienie to row ały  sobie drogę 
do kabin . W yciągały zw ęglo­
ne tru p y  i obdzierały  ie z ko­
sztowności. Z n iezw ykłą  szyb­
kością p iraci porw ali swój 
tup i opuścili sta tek . 

Następnego dnia po Żółtej

Sen‘ Wszyscy pasażerow ie
co do jo ty  zginęli w ogniu, wo 
dzie lub od kuł. Piraci nie zu- 
dułi sobie naw et trudu , by ich 
w rzucić do wody. P rzy  pasa­
żerach nie znaleziono aui je d ­
nego w artościow ego przedniio 
tu ; wszystko, co posiadało ja ­
kąś w iększą w artość, padło 
łupem  piratów .

W ładze energicznie poczęły 
szukać przestępców . Lecz po­
szukiw ania napo tkały  na wiel 
kie trudności. Ludność tych o- 
kolic jest tero ryzow ana przez 
p ira tów , więc boi się udzielać 
wiadomości policji o m iejscu 
ich ukrycia .

W ładze p rzypuszczają , że 
napaść na „Sen Sen" była  o- 
pracow ana w n a jd ro b n ie j­
szych szczegółach. Praw dopo­
dobnie k ilku  p ira tów  p rzeby­
w ało na pokładzie w c h a ra k ­
terze pasażerów  i pod osłoną 
ciem ności podpaliło  sta tek  w 
k ilk u  m iejscacli. N iespostrze- 
żeni przez nikogo, opuścili po 
kład  i dostali się na czekającą 
obok łódź. Reszty dokonali 
ich w spólnicy p rzy  pomocy 
karabinów i granatów.

wego Jorku, W aszyngtonu i 
wielu innych miast A m ery­
ki, przysłuchiw ała  się tej pod 
uiebiie j rozm >w ie. Po raz pier 
wszy w dziej :h raujofouji  do 
konano prób z lego rodzaju  
rozmowami.

CZŁOWIEK ZDOBYWA 
POWIE J RZE

N ie z w y i 'e  cenne sa zdoby­
cze naukowe. Gondola była 
wyposażona w najnowsze 
przyrządy , k tóre  działały  z 
wTielką sprawnością. Podczas 
lądowania lotnicy musieli nie 
k tóre z nich w yr /ue ić  z balo­
nu. Nic mi się jc Jn a k  me sta 
io, ponieważ do ka /dego był 
przyczepiony mały spado­
chron. Balon sam jest również 
uiezwykty. łiiilou wysoki, jak  
>0 piętrow y tłom. przypomina 
w tlanej chwili otorzymi zuak 
zapytania. Nie doznał on ża­
dnego uszkodzenia i może z 
powodzeniem służyć do d a l­
szych lolów d>» s tra tosłery .

Ten tea irzy k , now ojorsk i 
jest swego rodza ju  akadem ją  
pięknych kobiet A m eryki. Co 
rok angażu je  się tu  nowe 
gw iazdy, k tó re  się s ta ran n ie  
dobiera. Każdą z nich się w a­
ży, m ierzy i dok ładn ie  oglą­
da. W iele z pośród „pensjona­
rek tej akaden iji ", jak się je  
żartobliw ie nazyw a w Ame­
ryce, zrobiło później w spa­
niałą k a r je rę  w film ie, na po 
ważnej scenie, lub wyszło bo­
gato zamąż.
„IDEALNA KOBIETA** NA  

ROK 1956.
W łaśnie w tych dniach H ar 

ry Kufnian orzekł, taki powi­
nien być „ideał kobiety 1936 
roku". Pow inna ona posiadać 

ardz ie j kobiecą lin ję , niż 
dotychczas.

— Kobieta bez biustu, bio-- 
ler i pieców — tw ierdzi on— 

należy już d '1 nrzesziosci, ja k  
rów nież je j  k ró tk ie , s ięgające  
do koian spódniczki i w łosy, 
strzyżone a la gurconne. Ide­
a lna  kobieta pow inna w ażyć 
około 66 kilo  i pow inna posia 
dać około 6 stop wysokości. 
Tę w agę i wzrost będzie 
można osiągnąć p rzez  odpo­
w iednie i rac jonalne  odżyw ia 
nie, ja k  i p rzez g im nastyko­
w anie się.

Więc uareszcie m inie u ko ­
biet ten szał „dbauiu o lin ję"  
i bezsensowne głodzenie się 
dla osiągnięcia tej w ym arzo­
nej „ lin ji" .

Żyrardów daje milionowe zyski
pod zarządem sekwestratoróur

Jak się dow iadujem y, sek- 
w estratorzy sądowi Żyrardow a 
wnieśli w dniu wczorajszym  do 
W ydziału Handlowego Sądu 
Okręgowego w W arszawie, no­
we spraw ozdanie z działalnoś­
ci za osiatni rok bilansowy od 
I lipca 1934 r. do i lipca 1935 
roku.

Jak w ynika ze spraw ozda­
nia, Żyrardów przyniósł w  dru 
gim roku pracy pod zarządem  
sekweslraloróm zy sk  to w yso­
kości 1309.000 zło tych■ Stan za

trudnienia robotników w Zakia 
dacb Żyrurdowskich wzrósł od 
czasu objęcia kierow nictw a Za 
kła Iow przez sekw estratorów  
o 732 osoby, do 3.275.

Stan zadłużeni* Zakładów 
Żyrardow skich zm niejszył się
0 410.000 zł. do sumy 4.869.000. 
Dzięki redukcjom  w ydatków  

adm inistracyjnych, pensyj wyż 
szych urzęduików, komornego
1 t. p. uzyskano oszczędności 
w w ydatkach  w sum ie 1.200.000 
złotych.

40 milionów złotych świadczeń
wypłaciły ubezpieczanie za pdł roku

K om unikują nam, że ubez- 
oglosdy

zestawienia z działalności w 
pierwszem  półroczu r. b.

pieczalm e społeczne

Na świadczenia udzielone 
bezpośrednio ubezpieczonym i 
członkom ich rodzin, w ydały 
ubezpieczalnie w tym  okresie 
40.000.000 zi. Ogólaa liczba u-

bezpieezouych w instytucjach 
ubezpieczeń społecznych, w y­
nosiła l.b40.635. Za składki od 
ubezpieczonych zainkasowały 
ubezpieezałnj,e 48.468.957 zło­
tych. W  porównaniu z zatwier 
dzonemi budżetami na rok 1935 
przypis składek za pierwsze 
półrocze wykazuje  nadwyżkę 
w kw ocie 4.476.827 złotych.


